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K U R I E R  W I L E Ń S K I
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

Dziś w m e r z e : Ewolucja polityki zag rarrczn ej  w Grecji. — Ateneum  Wileńskie. —- 
Przyczyny wojen. —  „Nigdy nie m ożna przewidzieć". — Byt krawiectwa  
zagrożony. —  Gdzie giną ich pieniądze ? —  KURJER RADJOWY.

W p zecedni
zgromadzenia Ligi Narodów

Przygotowawcze narady. Niepewny los projektów Hendersona
<.i£MEWA. f Pat ) . W  związku z rozpa ‘ 

czyna jącem iii; we wtorek nadzwyczaj  
nom zgromadzeniem Ligi  \arodow i po 

HU/eniem Prezydjum k on te re n c j i  Roz 
Urojeniowej .  przybyło do Genewy wT cii] 
b'u ubiegłej  nocy i dnia dzisiejszego wie 
lu delegatów, między innemi lord ta jne j  
l»iecz.i;ci Eden. delegat Stanów Zjedna 
r zonyeh W ilson, przewodniczący k o n f e ­
rencj i  ro 'br o j en io w ej  H enderson, korni 
Sarz Litw inow  i radca Ambasady su wiec 
kiej  w Paryżu Rosenberg, przewodniczą 
r> rady Ligi  Narodów Benesz, minister 
Jew ticz , miit.igrter Tituleseu. minister 
l ew fiŁ li uszni Bey i Massigli.

W ciągu dnia dzisiejszego odbyło się 
k i lka narad,  poświęconych omówienia  
zagadnień,  zn a j d u ją cy ch  sit; na porząd 
ku dziennym zgromadzenia i prezvdjtnn 
konferenc j i  rozbrojeniowej .  Między in 
nem i delegat amer yk ań ski  W ilson kon- 
ierowal  z ami iasadorem Raezynsk .m i 
minislrem E d en em

W  kotach  genewskich panuje  prze­
konanie,  że p ro j e k t ’ Hendersona spotka 
ją się ze spi i .eeiwem delegacj i  sow ie c­
kiej .  .lak wiadomo Henderson proponu 
je Komisj i ,  liy wobec oczywistej  niemo/, 
ności opracowania  obecnie ogólnej  kon 
ferencj i  rozbro jeniowej  ograniczyć ;k; 
do ujęcia w oda/iclne protokoły kwestyj .  
uznanych za dojrzałe,  a takieim sąircgla  
nicnlacja fab ryk acji i handlu bronią, 
jaw ność budżetów, w ojskow ych i utwo  
rżenie stałej kom isji ro zb r«icr..«w cj. 
Protokóły te mogłyby yyejść w życie je 
(len po drugim nie c ze ka ją c  na opraco

yyanie ogolnej  konwenc j i .  P ro je k t o m  
;y m popieranym,  prze,* delegację angie l­
ską i am er ykańską ,  przcciyvsfaw ia się de 
legacja sow iecka, wedle której ,  konfiren  
cja rozbrojeniow a winna być zlikwido 
w ana yy obecnej form ie i przekształco­
na na stalą konferencję pokoju, a kwest 
ja  rozbrojenia yyinna być przekazana tta 
dzie Ligi. Z pewną re/.eryyą do projektów 
Hendersona odnosi się również i dele­
gacja w łuska.

W godzinach popołudnioyyych dos/lo 
do konferencj i  między Irzema minisl ia 
m M ilej  Entcnty.  na które j  omawiano 
zamierzony apel Jngo s ła wj i  do Ligi Na 
rodów w spraw ie zbrodni w M arsyl ji. W 
obecnej  chwili  nie wi idomo, kiedy nota 
Jugos ław j i  przy yyieziona przez .fewlieza 
zamianie złożona \y Sekri  lar j . ieic Ggtj? 
ralnym Ligi.  Ogólna przew idn ją, żc 
sprayya ta zostanie Juz dyskusj i  w pi sa­
na na porządek dzienny styczniowej  z wy 
c z a j m j  Sesj i  Rady.

Co się tyczy nadzwyczajne| Sesji  Ra 
dy Ligi.  odłożonej  na zadanie barona V 
loisi. przewodniczącego Koin.telu dla 
sprayv Saary.  przi v. idu je  się, że rozpoez 
nie się ona w najbl iższym fozSSie. I. j. \vr 
sobole 24 listopada,  bądź li ż w począł 
ku przyszłego tygodnia.

Nowy kierow nik  delegacji 
po lsk ie j orzv lódze Narodów

WAILSZAAYA. (Pal).  Na rozpoczyna 
j SJ.eej  się we \y lorek Shtóji Zgromadzenia 
Ligi N irodóyy i prezvdjum konterene j .

rozbrojeńioyyej  P o L k ę  reprezentować bę 
dzie a m bas ad or  Raczyński ,  k tóry tym 
razem jeszcze weźmie udział w obra 
dach genewskich,  puczem wyji dzie na 
.stałe na swą placóyyki londyńsKą.

Kieroyyniclwo s tałej  dełegacj  pot 
skie j  przy Liklze Narodów obejmie  p. T; 
tcis h o m arn b k i.

Litwinow propaguje 
„konferencję pokoju'*

(11 NEM A. (Pal) PrzeiLtayyiciel S t a ­
nów Zjednoczonych na k o n l e r i n e j i  roż. 
h io j en io wc j  W ilson przedstawił  przeyyo 
dniczącemu k onferen c j i  Hendersonowi 
punki widzenia Waszyngtonu na sprawę 
regtamei ilacj i  i kontroli  f a b ry k ac j i  i 
handlu bronią.  Komisarz spraw z a g r a ­
nicznych I ityyinow o-mawiuł z I ł cnder-  
.sonum soyyiecki projekt  przekształceń .a 
konferenc j i  rozbro jeniowej  na be/iistan 
nie obradującą -konferencję p o k o j u 1'.

Nowz wujna 
Japońsko-chińska?

CKKIN. (I’at.) Z kół dobrze poinfnrmiiwa- 
nych iii noszą, że wujsUn » e « ladze japońskie 
\vv'liłsinvaly ultiniuliiiii ilu władz, chińskich 
pr< w. 1 /arItar. klóra postanowiła sławki woj- 
skc.in japoiiskim zbrojny pór. W-g wiadomości 
■/,' źródrl chińskich, walki już się rozpoczęły 
Japońskie kola <lf plomalyeziie wyrażają o ba wi­
to do możliwości nowego koniliktu cJiiiWko- 
japnń.skiego.

W danym wypadku chodzi zdaniem kół ja 
pnnskieli o drobny iiicyilent, który- powstał 
przy- wytyczaniu granicy.

Gdańsk zamierza 
zmienić konstytucją?
IlKRI.lly. (Pal.) Prasa niemiecka, komentu 

jąe wyniki nietlzieiuyeli w , borów kuinunulnyeli 
w lidańsko, podkreśla bezsprzeczne zwycięstwo 
narodowych socjalistów. ..Hoersen ZIg.“ stwier­
dza, żc wybory wykazały niewątpliwie nieinierki 
charakter (zduńska. Pismo zapowiada w naj­
bliższej przyszłości wystąpienie Senutu gdań­
skiego d. I.igi Narodów w sprawie zacwirrdze 
liia zmiany konstytucji gdańskiej.

Itiplomatiseli Colilis. lic Korrespondenz” pi­
sze. /.:■ wybory w (olańsku rokują pomyślne re­
zultaty plebiscytu w eglębiu Saary. W tólausku 
podczas wyborów toczyła się walka pomiędzy 
piiszczególiieini slronnielwami. ubiegająceini się 
n władzę. 13 stycznia 1!>35 roku ludność zagłę­
bia Saary sianie wobec rozstrzygnięcia, przy 
którem różnice partyjne nie będą odt-grywaly 
żadnej roli.

K ró l w ło s k i zw ie d za  k o lo n je  a fryk a ń sk ie

T E L Ł F. OD W Ł A SN  K O R E SP . Z  W A R SZ A W Y .

Przyjęcie w ambasadzie niemieckiej
W c z o r a j  pomiędzy godz. 5 a 7 wieoz. 

/■ okazj i  podniesienia poselstwa n iemiec 
kiego dv godności  ambasady,  amn.  von 
Moltkc wydał przy jęc ie  v. k tórem wzię 
ło udział 1 i lkaset osob

/, członków rzędu obt-cm łiyli mini

strowic Beck,  Poniatowski.  Rul k i iw ic z  
Zaw idzki i Ra jc l iman.  Liczni*; /.groma 
dz iii się przed’ law icielc wojsKowości .  o-,, 
l iccny też liył cały kurptis dyplomatyczny'  
z. nunc juszem ks. arcybisk.  Marmaggi in 
i inni), Laroel ie na czek

Starania o pożyczkę angielską dla cukrownictwa
Y\ najbliższych dniach w yjeżdżają ję cukrow niczą 1084-35  

dn Londynu przedstayy leiełe polskiego Nowa pożyezka angielska wyniesie 
przem ysłu eukroyy niczego w eelu uzy- około 10 m ilj. zł. i ma być spłaeona eks 
skania w Londynie pożyczki na kam pan porti m eukru

W  k o ła c h  jzolily (‘/nych  p rzy p isu je1 sit; p o d ró ż y  k r ó le w s k ie j  po w ło s k ic h  k o lo n  juch  a V rv k a ń sk ic i i  
w ie lk ie  z n a c/ c n ic .  Na i lu s t r a c j i  k r ó l  W i k l o r  E m a n u e l  p o  pr/.yjeździe do S o m a l i ,  k o lo n  ji w ł o s k ie j

w A fr y c e  W s c h o d n ie j .

Skania w i^unciYnit1 dozyczki na K am pan ptirium n ik n i .  *7 1 ■ • l  *  ̂ i n  ■ ■

b  . B t m . l i  czionkdw Ł  O b i .  U n l-h to W m  Z w a l n l?n :e 1 «  “ t o ™ " *  "
Sędzia śledczy do spraw politycznych zarzą­

dzi! w tych dniach aresztowanie i usadzenie 
w w ie/ieniu ti czlmików b. Ohnzu Narodnwn-

Itudyliaiuego piat zarzutem udziału w z.ajseiaeh 
przc-ciw/ythiwskieh w Iccie roku bież.

lako sposób walki z bezrobociem

AkademJa żałobna
ku czci Poincaie, B arthou 

i B ouraeois
23 1). m, o godz. G po pół.  yv sali 

T-wa Nauki i Sztuki grupa p a r l am en ­
tarna polsko - f r anc us ka  yv gmachu pa 
łacu Siaszica organizuje a k a de m ję  ża­
łobną ku czci  prezydenta Poincarc 'go,  
mm.  Rarthou i proś'. Bourgeois.

Z Legionu Młodych
18 bm.  odbyła się odprayya kamen 

dantów poszcz.ególnycli oł>wodoyv l .egjo 
nu Młodych,  wcliodzącycl i  yy -.kład okr. 
białostockiego.  -Odpritwa wykazała ifećt 
nołitą postayvę 'dcową i całkow itą soli­
darność  z yyłailzami naczelncmi  organi ­
zacj i .

o b b b h w w m m m m ar™

PARYŻ (Pal),  ,,1’aris ■ So ir "  zamieś/ 
ez i wywiai-d z minisl rem pr ac y  J ac i ju ic r  
w ,prayvic zarządzeń,  j ak ie  w najbliz 
szym czasie, będą yyydawane w slosunku 
do robotników cudzoziemskich wi- F ran  
cj i  w związku z ka inpanją  zwalczania 
bezrobocia r o bo tn ’ko\yT f rancuskich .

ł

Minister osyviadczył, żc już od o be c­
nej  chwili  nie będzie wydana żadnemu 
z iprzybyyy a jącyc l i  do Frant  ji obcych ro 
botnikoyy- t. zwr karta prący.  Robotnicy 
cudzoziemscy,  k tórzy obecnie zatrudnia 
ni są we Francj i ,  uzyska ją przedłużenie

kontraktów i kart  pracy  tylko w wy j ą t ­
kowy ch yyarunkach i to w l iczbie b a r ­
dzo ograniczone j  musi być bowiem u- 
Irzymany procentowy stosunek robotni  
kóyy cudzoziemskich.  W chwi li  ob ec ne j  

za/.naczvł minis ter  —  lńektori  gałę­
zie przemysłu zatrudnia ją około 8 0 u/.t. 
W niektórych mi e j scowośc iach  nadgra­
nicznych liczba robolnikóyy obce j  nuro 
dowości  przewy ższa dyyuk.rotnie liczbą 
robolnikow trancnskicb .  Te mu  iinorm tl 
nemu stanowi rzeczy podkreśli ł  mini  
ster położą kres zarządzenia,  klóre bę 
etą yyykonane z całat surow-ośeią.
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„Niemiecki Front‘‘ broni się
przed zarzutami Komisji Rządzącej Okr. Saary

S A A R B R FFC K EN . (Pat .)  P rasa  głosiła tekst 
rap ortu  jaki kom isja rządząca przesłała esiat-  
iiki sekretarjałowi generalnemu Figi Narodów 
w sprawie „Niemieckiego F ro n tu " .  W  doląezo 
nyni liście komisja uzasadnia swój krok oicpis 
k ojącą działalnością wspomnianej organizacji  
na terytorjum zagłębia Saary. l ist zawiera pn- 
zatcin oświadczenie niemieckiego członka ko­
misji rządzącej który występuje przeciwko wy­
słaniu tego raportu.

W  raporcie, o działalności , Niemieckiego  
I roiiiU". komisja stwierdza, na podstawie skon 
f:skov anyeli n :atcr jalów w biurze tej org an iza­
cji. żc działalność jej stanowi dalszy ciąg dzia­
łalności partji  11 ar udowo-socjalisty eznej w za­
głębiu Saary. Raport wskazuje, żc ,,Niemiecki 
F r o n t"  zachował swa dawną organizację p a r­
tyjn ą  narodowych socjalistów . zm ierzającą prze 
dew.zysthieni do roztoczenia kontroli nad wszy- 
stkicmi mieszkańcami zagłębia. l!a|H)it wspo­
mina o niepokojącej działalności służby bezpie­
czeństwa „Niemieckiego i isn i tu "  kierowanej  
przez byłych przywódców oddziałów sztu rm o­
wych i sztafet ochronnych. Zwraca się przytem  
uwagę na dekiatoiski ch a ra k te r  kierów nici wa 
„Niemieckiego Frontu"1, wbrew temu. że o r g a ­
nizacja la została zarejestrow ana jako zrzesze­
nie.

Nekretarjat l.igi przekazał ten raport,  ob ra ­
dującem u w Rzymie, ki mitclow i Irzeih do spraw 
zagłębia Saary.

P rasa  narodowo-soejalislyezna z osiremi a ta ­
kami występuje przeciwko przewodniczącemu  
komisji rządzącej Knosowi spowauu wysiania 
do s -k re la r ja tu  Figi Narodów powy ższego r a ­
portu. Dzienniki ogłosiły przylem pełny tekst 
mcnrorjalu, jaki ,..Niemiecki F r a n t"  wysiał w od­

powiedzi do l i g i  Narodu w. M emorjał ten skła­
dał sję z części, w których autorzy jego po­
ruszają poszczególne punkty zawarte  w raporcie  
komisji rządzącej. Memoriał wyraża 111. in. opi- 
nje żs  tego rodzaju sprawozdanie, jak wspom­
niany rap ort  wywołać c u s i  zupełnie fałszywy  
sąd l.igi Narodów o stosunkach w zagłębiu Sa­
ary. co  autorzy mcniorjału  przy pisują niemoż­
ni ści oceny tej sytuacji przez prezydenta komisji  
rządzącej Kuoxa. posiadającego rekomn nikły 
kontakt z ludnością.

Spowoilu jednostronnego ustosunkowania się 
komisji rządzącej przeciwko „Niemieckiemu  
F rontow i" ,  zapowiada on przesłanie nowego

[ k G O R D O N
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meinorjału  do Figi  Narodów który zaświadczy  
o  terorze, uprawianym przez jego prz,eeiwników 
polilyezuyeh.

M zakoiiezcniu mentorjał zaznacza, żc w ipół- 
dzialanie czynników' niemieckich Rzeszy z „N1<- 
iiiicckim I-rontem" polega przedew szysikiem na 
dostarczaniu pomocy niater jalnej ludności nie­
mieckiej Zagłębia, przeciwko czemu dntyclicza-  
nic występowała ani komisja rządaca, ani p ań ­
stwo francuskie, do którego należą kopalnie 
węgla.

Mcinorjal występuje wreszcie przeciwko zjed 
nywaniti pr z F ran cję ,  przy piimney pieniędzy, 
zwolenników wśród ludności niemieckiej.

„Pochód głounych" 
do Nancy

PARYŻ. (Pat.)  Bezrobotni Zagłębia Meralur- 
gieznego N'euves Maisons i Cbaligny w liezbie 
około .1 tysięcy osób, /.organizowali w ponie­
działek pochód głodnych" do Nancy. W  p ocho­
dzi (‘niesiono transparenty z napisami: „Pracy  
i ch ich a!"

Po przybyciu do Nancy, gdzie w diiuiu ludo- 
v m wygłoszono szereg przemówień, delegacja  
hezn.blnych udała się do prefektury, celem zło­
żenia swych postulatów. Manifestacja odbyła się 
hi z żadnych incydentów

100 górników  zasypanych
W  kopalni węgla wpnbliżu Tuelian w Man- 

durji nastąpi!  wybuch, w ktnrego następstwie  
około lilii górników zostało usypanych. Podjęła  
niczwli rznie akcja  ratunkowa dotychczas nie 
doprowadziła do żadnych reziiJlalów.

Sp.
Akc.

Od ju tra  (21 listo p a d a ) roipocz* n a m y

TANIĄ SPRZEDAŻ WANY* H Łj f r a z  R e 1 z t e ° K
Prosimy odwiedzić nasz skład, aby aię przekonać

w jak niskiej cenie  można u nas nabyć materjały

V

i

Kronika telegraf1 czna Wszystkie siany
—  M NOW YM J O R K I  R O Z P O FZ A F  S1F, 

S T R A JK  p o r i j  erów i windziarzy. l )o  ■'drajl-ii 
przystąpiło 45 tysięcy osób.

— W' ZATDCF K O REA Ń SK IEJ ZATOŃ A t
parowiec japoń sk i  „E iro -M aru “, na pokładzie 
kturego zna jd ow ała  się załoga z (10 osob.

—  POIM7ZAS TA.II I \ l U l ó r y  nawiedził 
wyspy F i l ip ińsk ie  utrac iło  życic 250 osób.

W  M a n l i c n  n.slonęło 22 . )  osób. W s z y s t k i e  d o ­
m y  w  t e m  m i e ś c i e  z o s t a ł y  z n i s z c z o n e .

muszą ponosić ofiary
P rze m ó w ie n ie  m in Hessa na k o n g re sie  ch ło p skim

Austrja równowagą sił nad Dunajem
W ło s k i k om unikat o fic ja ln y  o w iz y c ie  Schuschnigga

tohólów włosko aus tr j ack o  - węgier­
sk ich  z m a r c a  rb.,  k tóre niewątpliwie 
przyczyniły sic do poprawy warunków 
gospodarczych AiMi-ji .  Potwierdzono da 
kij. że po lr ó jn c  układy nie są eksluzyw 
ru‘ i ińogą b y ć  rozciągnięlo mi inno pań 
stwa. k tóre przy jmą  warunki ,  stanowią 
ce zasadnicze przesłanki tych układów.

Uznano w końcu potrzebę rozw inię­
cia stosunków  kulturalnych przez za­
warcie  układów w sprawno ulworzenia 
instytutów kul tury włoskie j  w Wiedniu 
i au str ja ck ie j  w Rzymie.

Kanrlerz Schuschnigg 
szuka w zorów  w  Rzym ie

RZYM (Pat)- Kanclerz .Scliuschnigg 
zwiedził dziś rano F or um  Romami ,  po- 
czem przyglądał się ćwiczeniom faszy­
stowskie j  organizac j i  młodzieży Rai  i 111 

W  koła ch  nuslr jnckich utrzymują,  
żc podobna organizac ja  mv bvc również, 
założona,  w YiłstrjH

RZYM.  (Pat).  O wyniku narad m i ę ­
dzy Ylussolinim a kanc lerzem Sclutsch- 
n iggicm ogłoszono tu na sic pul jcy komu 
nikat urzędowy

U Duccc  ocliłył dwie długie lo/mowy 
z kanc le rze m .Scltusclmiggiem, w obcc- 
ności  austr jackmgo minis tra  spraye za­
granicznych Berger  - W akU negga i pod 
sekretarza stanu S m o c h a .  W  r o z m o ­
wach tyeli potwierdzono poli tykę ścisłe  
go porozum ienia między W łocham i a 
Austr ją,  wa-dle yy etyczny cli. ustalonych 
już podczas poprzedniego spotkania z 
n ieodżałowanym kanclerzem Dollfussem 
Zbadano waruńki ,  niezbędne do Logo. ą - 
by Mistrja,  yyzmocniona yyr f,wf‘j  struktu 
rze poli tyczne j  i gospodarcz*’ j oraz p o ­
par ta przez przyjaźń W łoch i W ęgier —  
mogła podjąć  yy jak na jkrótszym czasie 
syyą funk c ję  historyczna.  polega jącą na 
u trzym aniu  róyynoyyagi sił, yyvstcpują 
cycl i  na oliszarze naddunajsk  im.

Styyicrdzono royvnicż ze strony Yu 
str j i  zadowala jące  fun k c jo no w an ie  pro

BBRtLIN. ('Pat).’.Niezwykle c iekawym 
epilogiem kongresu ev ( loslarzr  jest ])rzi‘ 
mówienie yy-ygłoszone im sobotnim y\,e 
en pi zez m in. i lessu.

.Minister oświadczył,  żc słusznie uwa 
ża się chłopów  za fundam ent rasow ej i 
gospodarczej egzystencji Niemiec. Ale 
nie yy-olno przytem zapominać o innych  
stanach odgryyy a jący ch  nie m niej waż 
ue role. Uhłop n iemiecki  nuisi zawsze jia 
niiętać.  że nie mógłby zachoyyać w swem 
posiadaniu ziemi,  gdyby me isluiala siła 
zbrojna ,  dla k tóre j  broń yy-ylwar, iją 
rojbOl-fticy z miasta.  Podolmie też imie 
przedmioty za sp ak a j a ją ce  j ego potrzeby

YVYrehod,zą z \v:i rszta lóyv miej ski  cli.
Sytuac ja  Niemiec d/is jest taka.  że 

w szystkie słany m uszą występował? soli 
darnie i nonosic yyzajemnie ofiary.

S łowa min.  lles.su zasługują na uwa 
gę głóyynie z tego powodu,  że padły w 
cln\ iii zaostrza jące j  .->ie z dniem każdym 
k a m p an j i  rządowej  przeciey-ko drożyż- 
nic yy Niemczech.  Prze pomnieć należy 
pozatem ogromny protest prasy narodo 
y\ro - socja l i styczne j  przeciyyko. tak zwa 
m i n ,  kołom reakcy 'nym,  dla którycli .  
j a k  pisał  j eden z dziennik jyy poli tyka 
agrarna  stanu chłopskiego jest  solą w 
oku.

P o lo w a n ie  dla d yp lo m a tó w

Japonja zdecydowanie zrywa 
traktat waszyngtoński

T O K I O .  (Pat).  Dzienniki  donoszą,  \ż 
minis ter  spraw zagrańicznycl i  I l i ro ta  od 
był koni  erencję z j iretn j erem na temat 
wyznaczenia  daty, kiedy zostanie yvypo 
yyiedziany traktat  ye as'V ngloński .  Rząd 
już  zdecydoyyał nie odnawiać traktatu.

Najiyyższa rada yyojenna aprolinyyała tę 
decyzję.  Pozosta je  wię c ' j e d yn i i  przecl- 
stuyyienie uchyyały galiinclu pryyyalncj  
radzie kró lewskie j ,  k tóra  odbędzie się 
jeszcze yv ciągu tiież. m u s

P r c z y d o i i t  F r M i ć j i  l . i - l i ru n  *f i jl r£ i i i .l  im pulc>\v,inii- <łr> l n s ó w  p o d  U n i n h o i n l l i  1 m i n i s t r ó w  lir m -  
r u s k i c l i  ; ] ia -rysk i  k o r p u s  d y p l o m a t v c / i \ y .  Na i l u s l r a c j i  g r u p a  m y ś l i y y y c h ;  o d  p r a w e j  k u  U w e j :  
(i  C .l crk  a n i l i a s a d o r  t i r y l y  jsfki, F .ld i p o w s k i  —  a m l u s a d o r  p o l s k i ,  I K o e s l o r  —  a m h a s a t l o r  n i c
i n i e c k i  i o b o k  n i e g o  g e n .  l f r a e o u . e r .  W gtęl>' za  K o e s l e r e m  . . l d z i n i y  p reru j i - i -a  F l a i u l f i i a  z a m h a  

sa < tor i ‘n i  S i a n ó w  Z jp d i ł o c / .o n y f h  S t . r n u s o n i .  *

BfiŁl

Odrzuca kompromis w sprawie parytetu s ł morskich
LONDY’NT. (Pat).  Amiiasador j a p o ń ­

ski  Matsudaira od wiedz W dziś po połud 
tiiu brytyj sk iego  minis lra  spraw zag ra­
nicznych Simona i doręczył  mu odpo­
wiedź rządu japońskiego  na propozycje 
W ie lk ie j  B r y h m j j  w sprawie parytetu 
sił  morskich .

Odpowiedź japońska ,  aczkolwiek u- 
t rzymana w- formie bardzo grzecznej ,  otł 
rzuca jednak stan ow czą propozycję b> y 
ł jjs k a , by J a p o n ja  zgodziła się na f ik c ję

parytetu z róyynoczesncm udzieleniem, 
w ramac h gentleman agremcł  zapeyy 
nicnia,  że j iaryle tu lego yv j i rak lycc nic 
wyzyska.  Odpoyyiedź japmiska  yvskazy- 
yvat ma  róyynież na konieczność dokon i 
ma na jp ierw przez W ietką R ry l an ję  i Sta 
ny Z jednoczone A. P. znacznycl i  reduk 
cy j  obecnych sił mo rskich  i yyyraża go ■ 
toyyo.ść rozłożenia w tyjii yyypadku sw5 
go yvłasnego parytetu morskiego  na sze­
reg etapóyy

Umocnienie stanowiska Polski
jest dla Francji korzystne

A rty k u ł „C orrespondenre Un>versalie“

Wiadomości z Kowna
M E M I E C K I E  OGRANICZENIA MAEEGO  

K I C I U f (iRAMCZ.NEGO

J a k  podają  „Fiet.  Żin."  w związku z ograni 
cz-aniem przez Niemcy małego ruchu graniczne 
go w Tylżv 14 ]). m. dosuto tam du incyihmlów 
m ian ow icie  zgromadzeni Indzie zam ierza jący  
udać się do I .i twi po produkty przerwali k o r ­
don polic ji  i w takiż ’ .sposób z zakupionymi pro 
duklami wrócil i  do miasta. W celu z ipobiegnię 

temu po lic ja  niemiecka zam yka obecnie do 
stęp do ulic prowadzący cli na mosl t> Iżycki,

IKS. MIRONAS U D A JE  STFC DO W U tSZA U  Y 
1 RZY.MF.

I ty ta s "  p o d a je  za l ) ie n ą “ , i-ż w krótkim  cza 
skt znany działacz społeczny ks. Mironas udaje 
się do Rzymu, gdzie będzie zabiegał o uregidoyva 
nie stosunkóyy z W atykanem . P o  drodze do Rzy­
m u ks Mirona-s m a odbyć w W uraza wić kilka 
n arad  o charakterze prywatnym

— OlJO—

PARYŻ. (Pal.l  ,,Oorre:.pi>inlonce Fnivcrsalle“  
zamieszcza artykuł na łeiuul polskiej polityki 
zagranicznej i sojuszu pnlskn-franeuskiegn. Au­
tor arty kułu podkreśla konieczność zrozumieniu  
polskiej polityki zugaiiieznej przez Fran cję .  
Dzienniki francuskie nie powinny publikować  
artykułów, mogąceh wprowadzić w błąd fr a n ­
cuską cpiiiję  publiczną. Wszelkie wystąpienie  
przeciw Polsce może tylko szkodzić sprawie ał 
jansu polsko-francuskiego. Naskulek lyeli nke­
pi zrmyślaiiyrli  wystąpirn. polska opinja pubłiez 
na może odnieść się z goryczą do Francji .  Pra  
sa polska dała przykład powściągliwości przez 
to. że nieodpoyyiadala na tego rodzaju wy siąpie­
nia.

Autor artykułu cytuje następnie słowa płk. 
Miedzióskiego wypowiedziane na trybunie se j ­
mowej w sprawie sojuszu polsko francuskiego  
i podkreśla, że łSolska prowadzi obecnie tyłku 
wiosną politykę, która ma na celu umocnienie  
jej stanowiska w Kiiropir. Rezultaty lej |Mili 
tyki .które nie przeszkadza ją sojuszowi polsko- 
francuskiemu mogą tylk deprowadzić do wzino 
cnicnia stanowiska Polski,  eo może dla 'Francji 
być jedynie korzystne.

Tesli czynniki odpowiedzialne polityki p  
skiej ośw iadczają ,  że Polska w dalszym clą 
wierna jeAf swyin sojuszom i polityce pokujow 
i, że ilie łączą jej z  nikim żadne tajni ntiku 
lo i raneja powinna temu wierzyć.

Pożar w  Białymstoku
R i ł  F I  STOK (PaF)  Ubiegłej nocy wybucli 

groźny pnżar w składach, dzierżawionych prze 
firmę irausporlnwą Nehenker. Akcja raliiukow  
przyltyłyeh na miejsce oddziałów straż pożarr  
była bardzo utrudni, na wskutek braku w pobli 
żu wedy. I >gi-ó zniszczył towarów na sum 
okuło lib.llOO zł. Budynek uealal.

Giełda warszawska
WARSZAWA. (Pol.) W aluty : B erl in  2 13 .15 -  

211.15— 212.15. Fon dyn 2 6 .45 -  i2(),5tV—fiG,3<Y \ r  
wy tork 5 , ‘Ą>~F fy fĄ U 7/ąr- i K a b e l  5.51)'/,- 
5.5.H1/,— 5.271/,. Pa-rj-ż .‘M.tW1/*— Cłó.OI —34.8“
Swajearjfc  1 72 ,10— 1 72,53— I 71.67.
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GRECJA ODRODZONA

Ewolucja polityki zagranicznej
Ateny, yy październiku.

„Ephimeridos '  —  woła ją  wiejscy 
chłopcy  iv ślad za prz-amijai jącym po c i ą ­
giem i każdy podróżny uważa  za swój  
obow iązek rzucić z okien przeczytane 
pisma

Mała G recja posiada 202  pisin co 
ilzii-nnyrh, 180 penody kóyy „ klore osią­
ga ją  często j a k  na tamte stosunki o l ­
brzymie nakłady

W  żadnej  innej  stol icy nie yvidziałem 
tyle kflwia.rn co yv Atenach,  gdzie wieczo- 
rem i nocą,  gdy upał  już mn ie j  doku­
cza. zbiera sic całe mie j scowe społeczeń 
siwo, debatu jąc z gazetą w rę kac h  o bie 
żących zagadnieniach poli tycznych,  
(arek jest urodzonym poli tykiem, tym 
też może t łumaczą się tak częste,  prze­
ważnie bezkrwawe,  rewoluc je  i weyynę-' 
trzne zamieszki.

Nie tak odległymi są czasy kiedy nie 
wiele Greków było wta jemnic zo ny ch yv 
sztukę pisania i czytania,  .leszcze w *.  
1870 liczba piśm iennych w ynosiła zale­
li w ie 25 proc. ludności, gdy obecnie licz 
ba analfabetów  spadła do 40  p ro c. lu­
dności. Dzisiaj  Grec ja liczy 8.102 szko 
ły powszechne,  do których uczęszcza 825 
tys. dzieci oraz 499 szkół średnich z l i cz ­

b ą  (>9.000 uczniów
Greccy mężowie ffUinu zawsze byli 

zgodni,  że oświecenie naj szerszych  mas 
społeczensl wa należy do kardynalny cli 
zagadnień państwa.  Zgodzie się na to­
miast nie mogli  co <io j ęzyka  nauczani  i. 
Niektórzy chętniehy pr/.y y\ rócili  dawny 
język klasyczny,  inni natomiast  prop.i 
gowah twór uczonych , ,Catharevous>a“ 
będący językiem pośrednim pomiędzy; 
k lasycznym a obecnym d ja lektem ludo­
wym (dziśiaj  j “szizi używanym w lirze 
dsicti) W reszcie zdecydować .aę należało 
jak i emu  z l i cznych d ja lek lów Grecj i  na 
h‘ży przyznać palmę pierw\szeńsl w a. 
Spór rozstrzygano wie lokrotnie  z orę ­
żem \y rękacli .  Zwyciężyła wreszcie teza 
nauczania w szkołach  pnw zec lmych na 
rzeczą yyspółczesnego „denudica'

Oko turystów w Atenach pr/ykuyva 
ją dzisi tj wspaniałe,  przeyyażnit- w stylu 
k lasycznym zbudoyvano siedziby nauki i

(O d naszego
oświaty.  Na ca łym bl iskim wschodzie i 
n iektórych stol icach zachodnich b a r ­
dziej  zdolne i energiczne rodziny doclio 
d/.iły nieraz do fantastycznych,  .mitjono 
wycli toriun.  Handlowcy ci ingoy me  tra 
ciii  łączności  z oj( zy zną T y m  właśnie' 
ludziom, Grec ja  zawdzięcza nieomal,  że 
wszystkie yvię'ks/.c gm ac hy  publiczne,  

p lace  o loczone palmami  ogrody, (idy 
nauka i sztuka otrzymały swe siedziby. 
Ku.ndoyvai.ro szpitale,  sanator ja ,  ochronki 
dla starców i sierot,  wreszc ie gmachy in 
s tytucy j  rządowych.

W ęd ru ją c  ul icami Aten czy Salonik 
przychodzi nam myśl,  że yyiększa część 
społeczeństwa trudni się handlem J a ­
kież błędne to m n ie m a n o  Zaledwie 8. (i 
proc ludności przy-znaje się do wielbi­

cieli boga Hermesa.  W edług 'kla.s v<ł/nej 
greckie j  mi tolog ji 1 lei mes b y ł  bog-em 
i.andlar/y i złodziei W  Europie zachód 
nie j  do dnia dzisiejszego ro/powszeeh- 
mona jest  Opibja o greckim złodziej st ­
wie opili j a  ca łkiem nic.duszna. Grek na 
ogol nie kradnie,  natomiast  rhetn ie  oszn 
ka!

Zaw odem  doniinujijeęj (53,ti proc.) 
tiKlnOśCi łłellady jest rotnietw o, a zatem 
artykuły  rolnicze stanowią prawie,  że 
Wyłączny produkt greckiego eksportu,  
przye/.em przodujące  stam>yvisko za jmu 
ją :  tytoń, kor ynt la  i rodzynki,  wreszcie 
oliyva. Są to zatem yyszystko artykuły 
nie pierwszej  potrzeby k tó iy eh  zbyt wo 
bec pauperyzac j i  szerokich sfer społe

korespondenta)
czen-tysa świaloweg'o ogromnie się 
/.mniejszy}. Odbija się to n ie / m ie n ie  
ujemnie na eałcksztalcie  greckiego ży­
cia gospodarczego.  Deficyt greckiego bi- 
lansu liandlowego osiągnął rekort łową 
cyfrę 7.870.803 miJj .  stabi l izowanych 
drachm.

Z powyższych właśnie po\Yodoy\ o 
kierunku greckiej polityki zagraniczni^  
decydują przeileyyszystkiein zagadnienia  
natury gospodarczej. W' obecne j  chwili 
w sierach miaroda jnych  dominuje  po­
gląd nie/by t mocnego wiązani i się / j a ­
kimkolwiek mocars twem względnie sj j -  
niej i/Yin s ą i n d e m .  T ą  jedynie bowiem 
drogą \s yezerpana finansuyy o Grecja u- 
niknie losu s/eregu dhi/nie/yeh państw,  
głęboko siedzących w kieszeni bogatego 
opiekuna i tańczących pod paryską,  
rzymską  czy londyńską batutą.  Szuka 
.się więc oparcia o dal ,ze,  mnii | potężne 
państwa.

Grecja kroczy od cln\ili zawarcia po 
koju ciekawą i niecodzu nną drogę ew o­
lucji  polityki zagranicznej .

Po zwycięskie j  wojnie ba łkańskie j  
1915 r. G r i r ja  po wybuchu wojny  *yy ju­
towej  prze/ e/.as dłuższy zwlekała z przy 
łączeniem sie do Ent-enly. Uczyniła to 
pbd koniec \yojnv. przeoczywszy mo 
ineiit n a j b  irdziej  wł. seiwy to też nigdy 
jako petuow artoseiov v  m i  jus/aiik uwzglę 
(lniana przez /.wy ięska Ententę nie b y ­
ła. OdSbiło sie to u jemnie  na pózniej -  
szem kształ towaniu się greckich zewnę-

Ku czci $ p. iiiż, S tanisław a W ig u ry

Książka — to chleb powszedni — 
Karmi rozum, uczucie i fantazję.

N O W A

Wypożyczalnia książek
Wilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

OSTATNIE NOWOŚCI.
Kaucja 3 zł. Abonanjent 2 zł. W dniu 'inn-nin ,ś. p. m i.  si;inist;i\v;i Wijąn-y po nnlm/i-iistwic /.ulotnieni odsłonięto lia Iron- 

lonio HWiactiu Doświadczalnych War.s/lalow Lolaic/ycli  tablicę p: nii .j lkowii.

ti/.nycli s tosunków.  Podczas dwucli  K o ­

l e jnych  walk,  k lóre  Grec ja  po wojnie 
światowej  jeszcze z Tu rc ją  stoczyć m u ­

siała rząd ateński  nie spotkał  się z tero 
poparc iem moralnem i mater  juhiem 
we/orajszych sojuszników na któr<> li­
czył. Rozgoryczenie pr/obi ja nawet przez 
wiersze lak ostrożnego naogół dzieła jak 
\yydayyniclwa yyydziału prasowego grec 
kiego M. S. Z. La Grece actuel le" ,  gdjjśe 
autor  żali się że gdy podcza> pokoju,  
zawartego dnia l()-go sierpnia 1920 i z 
Tu ic ją  w Sevres,  prawie że yvszystkie 
pretensj i  tery tor ja lm  Grec ji zostały u w 
zględnione,  okr o jono  ją  w Lozannie  
(50 stycznia 24 lipca 192.3) pomimo 
nadludzkich wysi łków delegacj i  greckie j  
k tóre j  pr/ewodmc/Ył Yenieelois.

( l imo wypędzenia p:r*C/. Turków ma- 
loaz jatyc k ie j  ludności greckiej ,  republi-  
ka Grecka zdecydowała się, opuściwszy 
kurtynę po jednym z aklow swych dzie 

jów,  na uregulow anie kwest ji spornych  
i stosunków z odw iecznym  nieprzyjacie­
lem, przyczyniając się przez to do p a c y ­
f ikacj i  stosunków w kotle hałkanskim.

Kwiat cały mógł  j edynie przykkisnąć 
zawarciu między Grecją a T u r c j ą  trak 
tatu przyjaźni ,  m iitrahrości i arbitrażu.  
Podobny traktat zawarto także z Ingo 
sław ją i W ło c h a m i  wreszcie pakt n ie ­
agresj i  z Rumun ją.  Przystąpiw szy do pa ­
ktu bałkańskiego  Grecja wespół z inny 
m niedawno jeszcze sk łóconymi  na ro ­
dami Bałkanu,  zasiada przy zgodnym o- 
krągłym stole. Jedynie  z. Bułgar ją  i Al- 
ban ją porne punkty są nadal n ieuregu­
lowane

Zdaje  się me ulegać wątpliwości ,  że 
ciągłe między T u r c j ą  a Grecją is tnie ją 
cc zarzewie niepoko ju,  źostało,  Hiociaż 
w' sposób drakoński  ostatecznie u unę- 
le. Awanturnicza  poli tyka w dziedzinie 
zagraniczne j  nil- /najdzie aprobaty grec 
kiego społeczeństwa.  Z tej  ża lem st rony 
jioKoj na Ba łk a n a ch  zagrożony' nie bę- 
dzii . Nic zgasły natomiast  a-.pira 
oji terylor jnlne wśród Bułgarów 
(Trac ja ) .  k tórym potrzebny jest dostęp 
do yyohiego morza oraz Jug'os! iw ji (Sa­
loniki),  poszu kują ce j  bezpieczną [iized 
zakusami włoskimi l i r i m ę  wypadową yv 
śwuat. Gdyby zaledwie zarysoyyiijąea sie 
we nigie przyszłości uhja jiłgostowiau- 
sko-bułgarska kiedykolyyiek zosUiiahy 
ur/‘ c/y w islniona,  zacl iwiana już. ob ec­
nie róYYnoYYuga sit na B i i łkanach  prze 
Stałaby istnieć nawet y\ teorj i .  a dla Gro 
r j i  nastąpiłby wysoce niebezpieczny' li­
ki.id stosimkoyy j iol itycznycl i  na Ba łka-  
nacii.  Shirbeet Żaba.

R oczn ik  IX (za ro k  193*-34)' 
Red. prof. B o le s ła w  W n a n o w sK l. 

W iln o  druk. „Zn icz11 1934.
Duży, podwójny tom czasopisma p- 

sw ieconego l iadaniom przeszłości  Ziem 
W.  K s. Eite.yskiego,  zaw iera na wstępie 
c iekawy wynik łiadan ks. oleilziewskie 
go, odnośnie do tr/ecli kośc io łów Św 
Gmy w V\ ilnie, ozdobiony w tekście ry 

e inami z* starycli  planoyy , 'Na podstayvie 
dokunn-ntow kronik,  testamentu pier- 
wszego iiisk wili ńskiego,  f raneiszkani  
na Wasi ły,  ustala autor,  że w końcu Xl\ 
w. istniał już kościółek Nwt. Anny intra 
muros castri  yilnensis.  czyli yy o b r ę b i e ( 
mu ró w  zamkow yc h dolnyrch.  tuż przy 
Katedrze.  T a m  uczęszczały obie żony 
Zygmunta Augusta, Elżbieta i Barbara ,  
j a k o  do bl iskiej ,  niliy dworskie j  kaplic ,  
te według ks. sledziewskiego mogła b u ­
dować  żona Witolda  Anna.  Spiera się o 
tę śyyiąłyńkę zakon Eranciszkanoyy, 
któryr miał  nad n ią  pieczę z woj.  J a n e m  
Radziwił łem,  a biskup J a n  7. książąt l i ­
ii w śkich bisk  l łolszańsKieinu ją  przy­
sądza O niego,  w 1551 r po pogrzebie 
Barbary ,  s ta je  układ z kró lem,  k tóry  się

właścicielem ulubionej  świątyni  żony 
staje .  Pochowawszy ją pod k ate dr ą  fu a 
dował  kościół  Syy Barbary  opodal/ W ł a ­
śnie że /e w s/ysikich zeslaw ionycli  do- 
kumentoyy yyynfka żi to ów stary syy \u 
nyr, przemianoyyał na św. Barbary,  pa ­
t ronki  dobrej  .śmierci i uko ch an e j  R a ­
dziwiłłówny 7 czasem Jezu i tom go od­
dał  ah po Oujeździe inoskii wskim 
11)55— (ił j joszedł w ruinę Król yv in­
nymi. bernardyńskim kościele Sw Anhy 
,,za mi i rnmi" ,  chc ia ł  mauzoleuni  dla obu 
zon złnidować,  ale i to się nie stało,  jak 
wiemy.  Za jmuje  sit dale j  ks. Sledziewski 
dz ie jami  polskiego arcy braci  wa Sw Mi­
ny- Sainotrzec ie j  w przeciw n-nstwie d,i 
brac twa nń-mit-ckiego Syy Marcin 1. 
f ranciszkańskiego ,  ciekawe podaje szc.te 
góły obyczajowe odnośne do dotacyj  
króleyyskich;  położenie kośc ió łka  ustala 
ks. NliMziewski na I z.w Cielętniku.

Brot B. Mit.-nicki daje duże stud|iiiii 
historyczne o Eg/.ulantach Potockich po 
utrac ie tego miasta w 15(>.'$ r. Na jazd 3110 
tys. hordy Iwana Groźnego na Rzec/ 
pospolitą,  ru sza jące j  i wrz yna jąc e j  się,w 
nicohronne ciało Państwa,  zdoliycie ł>o- 
łocka,  groźba z tamtąd r a b  j  1 itwie ot 
wartej ,  bez fortów-, k tóre zaraz stayyia 
Moskwa,  spustoszenie kr a ju  z k tórego 
porwani ,  wygnani  lub zniszczeni,  u c h o ­
dzą. kniazie,  bojary i p a m , a nawet ich 
poddani,  zos tawia jąc niel iczne oddziały

polskie mi pastwę głodu. M a m y  ponury 
i wstrząsający obraz bezładu i mosuboi  
dv nacj i  polskiej  Moskwa zasadza ko/.-i- 
‘ków w Połoczczyznie,  egzulów połoc- 
k i rh oj iatruj i '  kroi /ygmunt rfVugust zie­
mią,  w dorzeczu Prypeci ,  w mozyr- 
skiein.  Po Di latach odzyskany Połoek 
przez Batorego,  wra ca j ą  egzule do swej  
/iemi, hyr znów po wiekach  dostać się 
do Rosj i  i już od niej  do Polski  nie po­
wrócić.  Zostały tylko w-spomnienia k ul ­
tury, archi tektura,  na/Yviska... yyszystko 
zmiotła wojenna burza.

N iec h\y alelme yyystawia szlachcie li- 
t i w sk ie j  świadeclyyo ])rof. W ł  .Semko­
wicz. o p ia i j ą c  ja kt o  w wyprayyie Yvio 
deńskie j  yyłaściwie wcale udziału nie bra 
ła. gnieyy króla .Jana za nie sobie ma ją c ,  
s ło jąc  yy- osoliac Ii Sapiehów \Mcrnie przy 
sojns/.u z F ra n c j ą ,  a lekceyyażąc nakaz  
paj i ieża i los W iedn ia .  Jedynie  na W ę ­
grzech cośkolwiek przeciyy Tó kólemu  
pomogli ,  a i to rabu jąc  Spiż j a k  k r a j  nie 
przyjacielski  1 a f ronty  robiąc króloyyi. 
Król  srodze był  na L itwinow rozsierdzą 
ny i nie chci-\ im aibsudjuin j iapioskie-  
go nie udzielić,  dopiero nunc jusz  sit; 
za niemi yystawił. Noyyy przyczynek do 
anlagonizmÓYY' polsko-litew skich!

Artykuł  F  Bawity-Gawron>kiego ,,K-i 
zaezyzna za Duna jem' '  yyproyyadza nas 
w bliższe dzie je znane lepiej  może z li 
teratury pięknej ,  poezj i  i obrazóyy, niż

/ liistorj i .  Postać S.tdyka Pas/y Czaj  
kowskiego,  o bu jne j  yyyolira/ni poli tyka 
i romansopisarza.  wierzącego y\ wyśnio­
ną przez siebie kozacczy/.nę, ryyącą sie 
do wałki  z Moskw ą (by to to poniekąd 
prawdą tylko na Zadnieprzu),  posiać r e ­
negata.  warchoła męża Ludki  Śn i ad e c­
ki! j. rysuje się na 111- ówczesnych robot  
pol i tycznych Hotelu Lam ber t  pod kii 
runkiem księcia Czartoryskiego.  Agita 
e ja  yv słoyyiańszczyźnie nadunajsk ie j ,  / 1 

łożenie ko lo n j i  polskie j  w Adampolu 
(i.-,tn.'t-jącej po dziś dzień) zYvołyyvanie 
pod hasłem walki  z M oskwą rozbi tków 
Siczy,  zwłaszcza Nekrasowców,  rodzaj  
ar ys tok rac j i  kozac kie j  yyyemigrowanej  
do T u rc j i  po buncie Pugaczoysa.  stano 
wały jądro  działali C za jkow ski igo  i j ego  
pomoenikóyy, rekrulująęyTcli sie z ro/lnt 
ków polskiego powstania,  często swaci 
tnrnikóyy ja k  Rawski .  Pułayy.ski 1 in. Stra 
szliyyy oliraz jaKiej s dziecinnej  fantaz j i ,  
blagi,  yyiary w ba jkę ,  nnuijaclyya w sztu- 
czne j  konc epc j i  tej  kozacczyzny.  yval 
czące j  dla Polski,  malu je  się przed na- 
s z tan i oczami .  Gzajkoyvski uporem syyo- 
im o j)anowuje Czartoryskiego i ciągnie 
z niego pieniądze j a k  yyodę Chaos s p r i i  
ccnyeli  poglądów Tow.  Demokratyczne  
go przeciwstaw ia jącego .się II.  Lambert ,  
h a o s  yyśród kozaków,  przeszpiegi ag en ­
tów. oto widok tego- dziwacznego w-iru 
tryyającego 10 lat który mia ł  i Mickie
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P R Z Y C Z Y N Y  W O J E N
w świetle ankiety angielskiej

Spraw a niebezpieczeństwa wojny, spraw a pa 
cylikucji  świata, spraw a zbrojni  czy rozbroje­
nia —  oto kwestje, które em ocjonują współczos 
nych nam ludzi. liuzwiązania tyeb kwestyj szu 
ka si«; w różnoraki spesób: na drodze dyplomaty  
cznej,  politycznej,  kulturalnej. społecznej.  —  
Dyplomaci zjeżdżają, się w pieknyeli miastach  
szw ajcarskich . polUycy zaw ierają  sojusze, dzia­
łacze kulturalni j ;ż d ż ą  z wzajeimiemi wizytami  
w społeczeństwach działają przeróżne pacyfi  
styczne związki.  Słitw ein. robi sic  w ielki ruch  
w kierunku potępiania wojny, a wynoszenia pod 
niebiosa pokoju.

Jedn ak  cały ten ruch. ra ta  ta gadanina i 
krzątanina nie dają wielkich rezultatów. Nad 
światem wciąż wisi groziła zbrojnych konflik 
tów. Życie zadaje  kłam frazesom. Może sic zwal 
cza wojnę w sposób niewłaściwy? Może się 
leczy wojenną psychozę srokami nieodpow i?d- 
niemi? Może się walczy z zewiięlrznenti, pow ierz 
chownemi objaw am i zła, nie wnikając w istot 
ne jego p rzyczyny?

J a k i e  widoczne pytania zadało sobie kierów 
nietwo „Britisb Bmadcasting*4 (radjn angielskie), 
s tara jąc  s ię  znaleźć na nie odpowiedź drogą  
rozpis’ania odnośnej ankiety wśród wybitnych  
uczonych i pisarzy angielskich. Sens ankiety 
streszczał się w zdaniu: jakie są przyczyny w oj­
ny?

,\ic znamy odpowiedzi wszystkich uczcstni  
ków ankiety. Zapewne były one różnorodne i 
zaw ierały mnie jszą lub większą dozę słu ,zno- 
śei. Tu zajmiemy się lylko urywkową bo schla  
staną przez cenzurę angielską odpowiedzią wy 
bitnego biologa prof. .). B. $. H aldanCa. Przy­
taczamy trafne naogói wywody uczonego angicl  
skiego. korzystając  z inform acyj „Daily H e­
ra ld a*-. ^

PACHT ( . t r i  1' l i O I H S T .
s ta r a  la sądowa zasada łacińska każ? szukać  

spraw cy  danego ezynu wśród tych. koniu mog  
In na danym  czynie zależeć.  Z tego właśnie za 
łożenia wy chudzi prof .1 B. S. Haldane. mówiąc
0  przyczynach wojen. Gdv się dzieje jakaś krzy 
yyda rozum uje uczony angielski szukamy  
tego komu ta krzywda była potrzebna, (idy wy 
bucha pożar staram y się dociec,  komu mógt  
on przynieść korzyści. Analogicznie, gdy wybu  
ch a  w iju  a skonstatujemy kto na -tej yynjnie ino 
że zarobić.

W  tem miejscu, m ów iąc nawiasem rozumie  
n:y cenzurę angielską. Prawdopodobnie prof.  
Haldane . .wjeclial"  na krajów ccii fabrykantów  
broni i nie —  broni zarzucając  im bogaceni?  
się kosztem wojny.

I DZtAEDM CA I AKGJONA1S JU S Z E .
Każda redukcja  zbrojeń pociąga za sobą  

autom atycznie redukc ję zamów ień w fabry kacli 
sprzętu wojennego. Produkcja  m aterjałów  w>o 
jennyeli sie kurczy. Jednocześnie kurczą sie 
zyski fabryk danego resortu. Kurczą się udzia  
ły i dyw idendy. Wy dłużają się miny udziałow­
có w  i akejonarjuszy.

M O J  W  ZBOGACA.
W ojna rujnuje tylko te k ra j?  które biorą  

w niej udział bezpośredni. Zbogaea jednak —
1 to g r u b o ! —- kraje  Inne. neutralne lub nie 
zaangażow ane zbyt czynnie w wir walki. Pisze 
się o  niiljardaeb u dziesiątkach i setkaeli mil 
jardów , wydanych przez państwa walczące w 
czasie  wojny światowej. Skoro ktoś te miljardy  
Wydawał to ktoś inny musiał je brać.  Ktoś tra  
cii. a ktoś inny z.arabiał. Nietrudno ustalić kto 
był w czasie wojny światowej tym szczęśliwym.  
Stany Zjedn. Am. Póln.. republiki południowo —  
am erykańskie.  Hola mija. Szwajcarja .  liiszpanja.  
państwa skandynawskie —  oto organizm y go­

spodarczo  —  polityczne, które dzięki wojnie  
nasiąkły zlotem, jak  gąbki. tak. że w następst­
wie zachwiała się nawet ich równowaga gospo  
dareza. W ogólności przeto zarabiają  na wojnie  
kraje neulralne, w szczególności zaś — fahrykan  
ei broni, materjałów wojennych o raz  ty cli wszy 
tttkirh rzeczy, które są wojującem u państwu  
nictylko do walki, łcez i do życia potrzebne. Z a ­
rabia się więe na wszystkimi, nd arm at  zaczy­
n ając  a na śledziach kończąc. Wolnie, lego. nie 
wydadzą się paradoksem przynurzenia między 
narodowych finansistów i przemysłowców, ze 
jedynie wojna mogłaby radykalnie uzdrowię lian 
dcl i prz- mysł, zachwiane przaz kryzys.

K J OB A  Z A H O B i E  NA M O J M E  J A P O Ń S K O  —  
A M E B \  K A Ń S K I E J ?

Przypuśćm y —  za prof. HaldenCin —- że v y 
bucha wojna pomiędzy Jap o n ją  a Siaiiunii Z jed 
luiczuiicmi Am. 1’ółn. Oliic walczące strony pot 
rzchowaly by broni amunicji  i artykułów pierw­
szej potrzeby. Mogliby więc zarobić dostawcy  
lycli rzeczy-. Pozatem floty handlowe zarówno  
japońska jak am erykań sk a zostały wciągnięte  
dn walki, ściślej: użyte do transporlii  wojsk ma  
terjałów i t. p. W ten sposob flota handlowa  
Auglji pozbyłaby się na czas jakiś dwóch kon 
kureniów i miałaby zwiększone zyski z ohsfu-

giwaniu portów, które dotychczas byty obsługi 
wane przez flotę japońską i am erykańską. J o  
już druga korzyść. Dalej:  przemysł japoński  
pracowałby wyłącznie czy prawie wyłącznie na 
potrzeby wojenne. Dzięki temu. przemysł tek 
Mylny Anglji pozbyłby się na czas jakiś  kon ­
kurenta japońskiego na rynkach azjatyckich:  
bezrobocie w Anglji znucznichy się zmniejszyło,  
fal trzecia korzyść. W niosek zaś z tego wszy At 
kiego wyraźny: wojna japońsko —  am erykań  
ska leży w interesach Anglji.

M podobny sposób można wydedukować ko 
rzyśei, jakie miałaby Japniija  z konfliktu zbrój  
uęgo w Europie. Poco  zresztą iiiuożyć za prof.  
HatdanCni przykłady? Krótko i węzłowato; —  
gdzie dwóch się bije. tam trzeci korzysta, a 
więc ten trzeci -wzdycha do wojny.

WNIOSKI. K O ŃCO W E PB Ol-. IIAEDANE‘A.
W yw od y uczonego angielskiego są wynikiem  

materjalislyeznego podejścia do spraw y. Prof.  
Haldane zastrzega się jednak przeciwko posą­
dzaniu gn o marksizm. Odwołuje się jedynie do  
zdrowego rozsądku. Kierując się zdrowym rozsą  
likiem należy, wg. prof.  Ilaldanc*a badać ekono  
Uliczne, techniczne, psychologiczne i polityczne  
przyczyny wojny.

N E W .

Z ło to  w  K anadzie

Kicdny m ieszkaniec  'Kamorę aia północ od OnUirin znalazł na s w o je j  ziemi sam orodek  złota. 
.Po zbadaniu przez geologów okazało  się, iż Si| tam bo gate  złoża złota. Na n asze j  i lu strac ji  
na lew o: geolodzy* badaj}}  wydobyte złoto, na praw o: naprędce wybudowane urządzenia  dla

przem yw ania złotoda jnego piasku.

Spór o wyplute pestki
Ml sądzie okręgowym w M iedniu tuczyła się 

w tych dniach niecodzienna sp raw a o  wyplute  
peśtki i wyrosłe z nieb drzewka owocowe. —  
A było t»  tak: Masfiny i Hobsack. posiadacze  
will z ogrodam i w Dóhliiig, sąsiadowali ze sobą.  
Ogrody ieli przytykały do siebie, a dzieli! je ty) 
ko żywopłot.  W  ogrodzie p. Maslniy ntsło kilka 
drzew śliwkowych, J.at temu pięć, gdy p. Ma.st

wiic/Ji ffoej j tgnąć w swe ołchł  mii*. Autor 
z wybi tnym talentem l i terackim przi d 
Ntaw ift nam te cl z i i je.

Dalsze ar tyk uł )  proi .  KuKiela,  (o \vo- 
j ennem prawie karn em W . Ks. Litów 

.skiego), prol’. Oki,  (Listy Grodku? dla 
czego nie Groddecka-?). .- O s tosunkach 
w z a j em n y ch  ks. Czartory skiego i Le le­
wela,  pisze prol  M. Modfilski, widać / 
tego ja k i m  Jmr/ycielem s t arych  kano­
nów by ł  młody J o a c h im .  P. H. Dregc i 
(h  r S. Rygiel  ])odają histor je  od 1912 r 
✓.alożenia i rozwoju Bibljote-ki im. W r ó ­
blewskich ,  k lóra s tanowi  duży odłam 
li istor j i  naszego miasta,  j ego zdohy< /v 
ku l tur a lnych  w okresie na jc ięższe j  n ie ­
woli. P ro f  M. Mienicki  pisze o Bil>l. A r­
ch iw um  Państwowego,  powstałe j  z ksuj  
go/liiorów: Lentral iu go Archiwum K o ­
misj i  Archeologicznej ,  pray Muzeum Mu 
r aw je w a;  ka ncc lar jac l t  urzędów ros. O 
Centra lne j  Bibl.  Pedagogicznej  pis/e p. 
Wiskont towa,  od r. 1924 do 19. it  zehra- 
no tam 23 tys. przeszła tomów,  do użyt ­
ku nauczyciels!  w:i Sprawozdania  o 
nihl .  .Miejskich, podały zasłużone ich 
k ierowniczki :  p. T.  Zakrzewska  i A. Ma ­
kowska ,  (w ohu tych h-hl, i czyte lniach  
pisa li śmy w , Kurierze "), stwierdza- n a ­
leży wzrost ilości książek i czytelnictwa.  
1*. L. iRuszczycówna.  zdaje sprawę z dzia 
łalności  Biibl. im. Tom asz a  Zana,  n a j ­
dawnie jsze j  tego typu po mocnicze j  p l a ­

cówki dla młodzieży,  doskon de od /i 
łożi nia w 1929 r. prowadzone j  przez p. 
Ruszezycówm; :  obecnie powiększył  się
zliiór wdwójnasób.  dzięki darowi pp 
zlukoyy.skich. które oddały Łam 10.500 
lontów sv\tj czytelni .  Zachodzi  gyyałto- 
yvna potrzeba nowego większego lokum.

Obszerny dział  sprawozdań i reeenzyj  
z książet odnoszących się do Ziem W. 
Ks Litewskiego,  z uwzględnieniem R o o  
nika Tatarsk iego  i Księgi P am ią t k o w e j  
Koła  Historyków,  Czasopisma w He4 4 k i e ­
go re jonu ł i i ldjogral i cznego w 1932 i Ih- 
b l jo g ra l j a  USB za lata 1939— 32. poda­
ne przez p M. Mnbrosa,  przedstawia ią 
dużą sunie pracy.  Nekrologi prol'. St. 
P laszyckiego  i rek.  V. Parczewskiego,  
koncii .  z a m y ka ją  duży. 4(52 stronicowy 
podyyójny tom, st reszczający działalność 
instytucj i ,  s ięgaj  icej  przedyy-o jennycii  
czasów. m a j ą c e j  już Swe bl isko 30- le ln 'e  
t r adyc ją  n iu ts t an ne j  pieczy nad zabyt-  
kami  i pracy nad przi szłością L i twy i 
kra jów z nią związany oh. ] yy- tem, j a k  
yy tylu sprayvach wileńskich.  zwłaszcza 
kul tura lny ih rozgraniczenie Wileńszczy z 
ny od Koyy ienszczyzny daje się odczuć 
dotkliyyie. Hel. iton.ec

my zaszedł do ogrodu w Ii-cir, zerwał przygarść  
śliwek i sp aceru jąc  spożywał .je ze .sinakieiii. —  
Pestki za* wypluwał i wyrzucał...  przez żywsi 
pł< t d-u -ogrudu sąsiada Ilubsiu ka, aby nie zaś- 
mieeać własnych alejek.

Ale po 5 o to  lataeti z wyplutyeti przez p. Ma 
stmy pes-łek wyrósto w ogrodzie  sąsiada (i drze  
wek śliwkowjeli , które piekuie owiieow-ały. —  
Postrzegł  je p. Mas liny i zażądał nd sąsiada,  
a In dął mu połowę zbioru śliwek, skoro drzew­
ka wyrosły posadzone —  że tak m ożna powie 
dzieć —  własną jego ręką. Pan OohsaeJ,, acz  
niechętnie, zgodził się na propozyeję. Nie w-y 
konał jednak, jak twierdzi p. Mastmy, uezeiwie 
uiiieyyy, g(l \ż wykopał trzy drzewka i przesa­
dził je dale j od ży wopłuiu. w głąb ogrodu. ali\ 
ukryć je przed wzri.kiein sąsiada.!  Z tej wiee 
raeji wyniki gorący i zawzięty spór między obu 
stronami, który znalazł .się wreszcie przed sa  
dem.

Sędzia po wysłuchaniu obu stron, postano­
wił udać się na miejsce i obejrzeć /bliska owe 
szczególne drzewa owocowi-. Stąd morał sie Wy 
witdzi: nie rzucaj  pestek do cudzrg-o ogrodu.

Psia wierneść
M Enrindala (Pesrara)  ż.ył samolub- E tto re  

Past ia. Prz -byw ał  zaw sze w odosobnieniu i u- 
nikał tow ar/ystw a  ludzi. Jedynym  towarzyszem  
jego częstych przechadzek w góry był w ilezur. 
Pewnego razu wrócił wilk do w- , sani. Skomlał  
-skowyczał, wył. Biegł przytem tam i spnwroteiii. 
M reszcie domyślili się ludzie. 1’trszli za psem. 
który zaprowadził ieli pod skałę,  gdzie zabiły od 
staczającego się z góry kamienia leżał jegn pan.

Chłopa poelit wami na cm entarzu. Pies zaś  
od owego wypadku odmawiał wszelkiego jadła  
i nie ruszał się z grobu swego pana. Po  kilku 
dniach znaleźli grabarze m artwego psa na gro 
bie swego właściciela. (m)

T e a tr m u zyc zn y  .L U T N IA-
Występy Janiny Kulczyckiej

D z i ś  dla Garnizonu Wileńskiego

„MADAME P0M PAD0UR"

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

„Polskie zioła11 
i angielski salonek

W  pismach c z y  lamy:
t-kazał się nowy miesięcznik p. t.: . P o l ­

skie z io ła"
..Polskie  piśm iennictw o fachow e nic  posia 

dato dotychczas por jody cznego czasopisma, 
poświęconego propagandzie z ielarstwa z u- 
względnicnicm jego gospodarczego znaczenia 
y\ życiu Polski Pod słowem zioła rozu­
m ie się u nas ,,ziółka do picia a nie p r o ­
dukt rolny, k ló ry  jest  towaręm w ro zu m ie­
niu handtowem i zapomina się częslo, żo po 

'z a  zagadn.eniom ziołolecznietw a is tn ie je  jesz 
czc  zagadnienie czy sto-ekonom iczno sjirowa- 
tlzania do kra ju  za olhrz.ymic sumy ziół piz.y 
golowy-wnnych zagranicą ,  ale rosnących rów­
nie dohrze i u n a s“ .
I jz e l ia  ]n'ZYznac że jeżeli Chodzi o obe.e z.io 

la np. Iierbalę , to kon su m p cja  j e j  je s t  znaczna. 
Czy uda się ją  zastąpić kw ialem  l i p o Y v y m  

względnie ru m iankiem  to kwostjo,  a le  próbo 
wac można, żdji je  się, że największa a t ra k c ję  
Ala sm akoszów  stnnowią polskie zioła w ]>fdą 
czenni zę spirylusem  i w tym kierunku są wvt)it 
nie evy kurzyslvwane.

J ’ak czy owak. p am ięta jm y, ja k  lo mówi jio- 
e ta :

, ,,P-recz w-yplenii wszelkie chwasty, ęo nam
])ola głuszą,

K ociiac Polskę nie połową, a le  cala duszą". 
K ultu rą  w-ięc |)otskii.-go zit la  może odegrać 

poważną rolę , jeśl i  zasląpi w spom n ian e c h w a ­

st)
* * *

Mr jednem z pism lwuvvskieh czytamy:

BALO N IK Z A 'M il , .11 \\'e wsi J ’umk, yv 
gil. .n ie irueii iskiej  (pow. Święeianyl jeden z 
włościan znalazł >zezątki kolorowego haloni 
■ka z rysunkiem  dwjoga dzieci. D ) -balonika 
przyczepiona by ta k a r tk ą  z n: pisem w ję z y ­
ku angielskim u p rasza jąca  znalazcę o odes- 
tani.e h alo n ,ka  jmd adresem , Miss B il l inson 
-Ili ltirmi-ngham 21 ‘ za wynagrodzeniem.

B a lo n ik ,  który  p rze lec ia ł  kanat  Ea M an­
che od ed ąn o  dn Anglj i" .
.\ajciekawszy jest  komenla-rz do tej w iado­

m ości. To .  że balonik  przeleciał olbrzYnnią prze 
slrzen z Anglji pod sw ięciany . nie Y\y<laje się 
k-omenlalornwi czenu liadzwyezajnem . P o d k r e ­
ślą nalom iąst ,  że przeleciał  kanał I.ą Manche 
którego długość wynosi zaledwie Ali kim.- Za])ew 
n e  przypomniii ł  mu się P ler io t,  ale to było w 
roku 1010 i -po fl-az pierwszy na ap arac ie  e !ęż 
szym od powielrza.

M E I . .

— o []o —

Lepszy wróbel w  ręku...
Trzeci syn Alfonsa AVygiiańea. infanł Ju a n ,  

zawiadomił s wy cli eskrółew skieli rodziców, że 
n a zam iar  peślubić córkę lorda łmudonderry. Ia 
dy llelen Maylmi lian Tempesl Steyart . t zvskał  
zgedę |Wtd warunkiem zrzeczenia się wszelkich 
pretensyj do hiszpańskiego tronu.

1’ rnszę zważyć tragedję król w sfel-ej rodziny.  
Jes t  to już trzecia z rzędu „abdykacja4* królev. 
skieh pot-omków. Infant Alfons zakocha! się w 
córce  wielkiego właściciela ziemskiego 7. Kuby  
E d  ławrze Sampedro - Oe(.ju‘y Bitbaćo, z którą  
w ubiegłym roku się ożenił. Zrezygnował z pre-  
ten.syj niedawno infant Ja j  mc a teraz Juan .. .  
Hiszpanja tyeb ciosów które raz po raz na nią 
ze strony królewskich dzieci padają oby ba —  
nie przeżyje. fm.)

G u lliw e r za oknem  
w y s t a w r w e m

O ryginaln a  d e k o ra c ja  wystawowa, przedstaw ia­
j ą c a  Gullivera z na jszybszym  pociągiem  świata, 
t zw ^Lu la jącym  Hanihurczykiem  w -rękach.
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Wzdłuż i wszerz PolskiPowrót wycieczki naszych włościan
P. Kołotkowa z Nowogródka cieszy się, że widziała „polskiego cara11
Dnia l lJ  b. m. o godz. 19-ej  po w ró ­

ciła du Wiina  wycieczka yyiuśeian / ziem 
pohioeuo - yyscńodiiich, k tóra  14 b. ni. 
wyruszyła z Wilna i na s tac jach  po dro 
dze przez Baranowicze  i Brześć zabrała 
zgórą 1000 osób.

W e czwartek  wycieczka,  złożyła bołd 
Prezydentowi Bzpl i le j  i yy Belwederze,  a 
wieczorem uczestnicy byli obwożeni sa ­
mochodami  po głównych ulicach.  Na 
stepny dzień przeznaczony był na jrwie- 
drdnie klasztoru Jasnogórskiego  w Gzę- 
s lochowie oraz szybu węglowego i huty 
żei i/ncj  w Chor/ow ie. Program sobotni 
przew idywał zwiedzacie ważnie jszych za 
nyików Krakowa,  po południu zas wy­
jazd, do Wiel i czki ,  j . -dnakże z powodu 

IrajJku górn.kóyy w Wie liczce popołud- 
na yyypełniły przedstawienie teatralne i 
zabawa taneczna.  W niedzielę yyloscia 
nie oprowadzani  byli po f ab ryk ach  zwia 
zków azotoyy \ yeti yy Mościcacti  Poyyórt 
nastąpił  przez Rozwadów, Lublin,  Brześć 
Baranowicze,  Wilno.

Wycieczka  włościańska,  k tórą zorga 
ni/.ow ałata dyrekc ja  okręgowa P K P .  w 
W ilnie, udała się pod każdym względem. 
Włośc ianie  podziwiali  miasta,  ich osobli 
wości i zabylk,  wielki przemysł  na Slą 
sku i w Mościcach oraz j ęci  lis li gościn- 
ii,i.ścii| j a k ą  im yy ,/ędzie zgotoyyano. 7  
dowidcni Byli wszyscy a Ta t ja n a  Kołotk > 
wsi żona gospodarza z pod Nowogródka,  
po przyjęciu na Zamku Królew skim, dzie 
kowała.  żc . .Pan Bug pozwolił  j e j  clio-

Min. Zawadzki odiechał 
do W arszaw y

Pan Minister Skarbu Władysław Za­
wadzki ,  który bawił  w Wilnie na uroczy­
stości otwarcia ( oileigium Wnalomicuim. 
lal.o prof.  1'niwei sylelti Wileńskiego 
[io dwudniowym pobyćik  opuścił  W iino 
uda jąc  się z powrotem do Warszawy

Upadek prasy chadeckie!
Dnia 23 l is topada ma się odbyć przy musowa 

l icytac ja  maszyn d ru k irn i  .Nowego K u r je r a “ , 
poznańskiego organu C.hrzi śc i ja ń s k ie j  Deniokra

<y>-
Nowy Kurjflr11 popątlł w trudności finimso 

u o m iskutik  praw ie już zupełne j l ikwidacji  Pol 
skiego Slronnictwu C h rz eśc i ja ń sk ie j  D em okrac ji  
w Poznaniu, no pociągnęło za sobą poważny 
.pmlek liczby czy letników .

W szyscy p ra c o w y iic  Nowego K u r ie ra 1' o t ­
rzymali wypowiedzenie na dzień 1-go slyeznin
in:;:> r. (w r. p.).

Beiestracja księgowych 
w  Polsce

W  związku ze s taran iam i o wprowadzenie 
ustawy o oel ironic  zawodu księgowyeh. Zwią­
zek .Księgowvcli w P olsre  pragnąc zc-lirai m a ­
ter ia ł  dla us»Ulcr»ia liczby osób, podpadających 
pod przyszłą ustawę zwraca się do wszystkich 
księgowych (buchalterów) i ich pomoenikow a- 
hy w dobrze zrozum ianym  interesie  własny ni 
zechcieli  podać sw ój adres do Centrali  Zwiąż 
hu I W arszaw a. Złota (i luli w jednym  z jego Od 
działów w W iln ie ,  Lublinie, B ia łym stoku. I.wo 
wic, (idyni. K atow icach i Bielsku.

Spraw a jest  ważna i nie należy zwlekać ze 
zgłoszeniem.

Ś. p. k a rd yn a ł Gasoarl

s p. K ardynał Gaspari.  sekretarz stanu w W a ­
tykanie, zm arł  —  ja k  o t a n  w czora j  donosili  

imy — dn. 18 b. m.

ciiiż pr/“d śmiercią zobaczyć polskiego 
c a r a 11.

Okrzykom na cześć Polski  i j e j  >\o 
dzów, miiist, górników i robotników nie 
było końca.  Gorąco wiwatowano i sk ła­
dano podziękow ani,i troskliwemu i rzut 
kiejuu k icrownikomi  wycieczki radcy Za 
bielskiemu. Uznanie ogółu askarbtl i  so 
bi« lekarz wy cieczki dr. Dobrowot ki i

przedslawic.iel dyrekcj i  kole jowej  \y W j j  
nie NI Ikonowicz.

Jest to druga wycieczka włościańska 
z ziem połnocno - wschodnich (pierw­
sza odbyła się przed miesiącem nad nto 
rze), a projektowane  są d a ls z e  wycieczki 
na wiosnę . tem bardziej ,  że włościanie 
bardzo interesuj ; !  się tą akc ja  a kol j 
rozkłada koszty wycieczki  na 3 raty.

—  POGRZEB CZEPCA. W  Bronowu 
cacli pod Krakowem odbył się w sobotę 
pogrzeb ś. p. Błażeja ( zepea. Zwłoki 
Gzepcii. ubrane w chłop.ską sukmanę 
przewieziono na cmentarz,  w wozie,  wyś 
ciełunym słomą.  Za trumną postępowała 
rodzina zmarłego,  przedstawiciel  teatru 
z Krakowa p. Rydlow a- Tet maj ero wa  o 
raz tłum okol icznych włościan.  Nad m o ­
giłą przemawiał  pos. Pochmarski .

125 LEC IE ZGONU BERKA JO  
SEI.r WICZA będzie odchodził  Lwów 2 
XI I .  Protektorat  nad obchodem objął  
wojewoda lwowski  Bi l ina-Prażmowski .

STA R O STĄ  GRODZKIM WAB55SAWA —  
DRAGA MIANOWANO 1>. ISZO R E, htóry objął 
ju ż  urzędowanie Dotychczasow y stiicosta p. sk ó  
rewicz wy jeżdżą (lo Torunia ,  gdzie o b ro n ie  
stanowisko starosty  powiatowego.

BODOW A n o w i  I KOŚGIO! A MARYNA 
BZY SZWEDZKUCIl W GDYNI 17 b. m. «  I
rzędzie Morskim w Gdyni nastąpiło p .zekazan ie  
ilarowanego zarządowi ,,Opieki nad M ar 'n ar/n  
mi Szw edzkim i" plaeu o przestrzeni 1000 mir. 
k w., p o ło żon ego-obok JDosnu Mury nnrza .Dolskie 
go". VkUi darowizny dokonał  dyrektor Urzędu 
Morskiego inż. S. ł .ęgowski, działający z poleoe 
nia i w imieniu j>. m inistra  p rz e n o s in  i liandlu. 
a prze jęcia gruntu dokonał konsul generalny 
królestwa Szw ecji  inż. Napoleon Korzon.

P lac  został .pirze/siaczony pod lmdowę domu 
I kościoła .marynarzy' szwodzkii ii. P ro jek t  budo 
wy został już op racow an y przez inż. Płaskiego 
z W hrszaw y a inndusze zostały zebrane w 
Szwecji .

-  W A LK A  Z MASZYNĄ O Zv r  E  W  mi\ 
nie Jurrzyńskiego w Czeladzi. s. ? młynarza  
Bolesław, pracujący  przy miiszyiii zbliżył się 
do w ielkiego kola rozpędowego i '/i.. z, pił o nie 
ubraniem.

Miody Jurezyński nie slraeii przytomności,  
leez rzueil Kię nu p* tlłogę i chwycił się pod.sla 
wy mus/.yny. Bczegrala  s.ę straszna walka mię  
dzy maszyną a ezłow iekiem. .lurezyii.ski. widząc  
śmierć przed oezyma, nie puścił pnd tawy ma  
szyny i koło zdarło z niego odzież uż do ko­
szuli. jednak dzięki temu Jurezyński oeaiił  ży 
cle. Gdy nicbezpieezensłwc. niinęłn, ocalony  
zemdlał.

Z DZIKIEM NA JEZIOBZE,
W okolicy wsi Brzoza pod Bydgoszczą, wpobli 
żu jez iora  Jezu ick iego  zabłakał  się ogromny 
dzik Czynił  on wielkie spustoszenia i szkody w 
zagrodach ro lników.

Pewnego dnia właściciel willi w Brzozie, J a n  
Szatkowski budowniczy z Bydgoszczy wyruszył 
łódką z. rybakiem  wzdłuż brzegów jez iora .  
Raptem z odległości ja k ic h ś  .80 mtr . od brzegu 
zobaczy! p rzekrada jącego  się przez sitowia dzi 
ka. P. Szatkowski wystrzel ił  z karab inu, trafia  
ląc wprawdzie zwierzę,  a le  kula nie przebiła  
potcfżnego łba. Rozjuszone z bólu zwierzę rzu 
ciło się wpław przftz..jezioro. Niestets karabin  się 
zaciął i strzel ić do zwierzęcia było mi podobień 
slwcm. Sy tu a c ja  stawąła się groźna. Nieliczni 
świadkowie na brzegu 'przeżywali chwile ni  we 
wykłe.j em ocji

W reszc ie  dzik dopłynął do łódki i op arł  się 
o nią przedniemi łapami. W  tym m o m en cie  p. 
Szatkowski przypomniał sobie, że ma na dnie 
łodzi siekierę. Podniósł  ją  m om entaln ie  i ude­
rzył nią z. ca łe j  sity' w łeb dzika. Dzik znalazi 
się pod łodzią., ale. za chwilę znów rzucił się 
(to łodzi. P. Szatkowski mierzył jeszcze dzika 
dwukrotnie  i wtedy dopiero -został dzik poko 
nany.

Przytomność umysłu budów niczego uralowa 
la jego samego i rybaka od n iech ybn e j  śmierci. 
Po przyciągnięciu zwiarzęcia do brzegu okoza- 
io się, że waży ono dwa i pół centnara.

—  DIU GA W .OŚNA NA K U J  AWACH.
Cieple słoneczne dni sprow adziły uu Ku jawy dru 
gą wiosnę.

W okolicy Mokrego kwitną ponownie drzewa  
owocowe, a w lusai li okolicznych zbiera sic po 
zioniki. ,Na largu pojawiły .się znow u czarne ja 
««<!>•

YV Osioacli zakwitły poraź drugi maliny,
które w ciągu kilku dni pokryły .się dojrzałym
owocem. W  tym sam ym  ogrodzie zakwitła po 
raz drugi grusza.

La u re a t H arold C. U re y

Harold C. Urey profesor uniwersytetu no w o jo r­
skiego otrzym ał w tym roku nag odę Nobla w 

dziedzinie eh em ji .

W  sercu ro d zi p o d w o d n e j

Ciekawe zdjęcie z wnętrza no w e j  angie lsk ie j  łudzi podwodnej. Uderza zadziw ia jąca ilość a p a ­
ratów technicznych i urządzeń zm ieszczonych nu tak m ale j  przestrzeni. W  środku luneta.

Gratulacje wilnian dla republiki łotewskiej
W niedzielą IB b Bi. w godzinnch wie 

e/<n nycli stilony reprezentacyjne tute j ­
szego Konsulatu Łotewskiego litującego 
sv>ą siedzibą w pięknej  willi przy ul Sb' 
rukowskiego,  zupełnih się gośćmi,  k tó­
rzy przybyli,  aby tut ręce konsula łotew 
5l tego p Eel iksa Donasa ' łożyć gra tu­
lacje dla Pan Iwa i narodu łotewskiego.  
W  tym dniu l>o\yietii Republika Ł o te w ­
ska swięeita 1G-lecie od łyskania n iepo­
dległości.  Wśród Lrznyeh jtr/edsiayy Ki"  
Ji społeczL'1' s l wa wileńskiego obecni  byłi 
J .  M Rektor  l SB.  minKter  Staniewicz,  
radca wojewódzki  W.  Kowalski ,  przed 
siawieielc świata f inansowego d\rektoro 
wie- Wiłkow.ski, Szwy.kOAv.vki Maeule- 
wicz. pre z« , Federac j i  sęułzia Góra, wi ­
cedyrektor  P K P  \l izurowski .  liczni 
przedslawieiele prasy wileńskiej ,  m. in.

prezes .Syndykatu Sz.ydłoyy.ski. red. Oku 
licz. Ostrowski .  1 lry nieyyicz i in. Repn - 
/('iiloyy any był dalej  syy1(tt artystyczny 
przez dyr. Ryehłoyy-skiego, lnsłyŁót Nan 
koyy o-Baelayyezy I uropy Wsc hod nie j  
jn/ez dyr. W ii lhorskiego,  \kad('mieka 
Liga Z-bJ.iie.Ti i a Międzynaroeloyy ego 
pi /< z liczne grono akademikóyy. Przyby 
ło róyyiiież yyiele jtań. toyyarzysząey cli 

'swytn mę'żom.

Goście podejmoyyani Byli z Iraelycyj 
mi serdecznością przez panslyy.t Donasoyy 
i spepl/ili przy Czarnej  Kayy ie czas dłuż 
szy. Ofic ja lną  część recepcj i  wypełniły 
toasty na czesi Republiki ł . o l e yy.skicj. 
prezydenta Kwiesisn i preni jera I Ima 
nisa o r i z  na cześć Rzeczypospoli te j  i Na 
rodu Polskiego.

Obshod święta niepodległości Łotwy w Rydze
RYGA. (Pal).  Doroczne śyviąb> nie­

podległości Łotwy obchou/one było w 
całym kraju  bard/o uroczyście.  Miasto 
uyl.koroyyano Hagami i iluminoyyano. 
> . ukademjach  i zei iraniach ur/tjdz.o 
nyc h yy rożnych miejseoyyośeiaeli pcHłkre 
siano i ikł,  że Ł o l w t  po przewrocie 15 
ma j a  kroczy nową drogą zjednoczona i 
yv( yy n ę l rz n i e yy z mocn i on a .

\N Rydz1' uroczystości  rozpoczęły się 
już yy .sobotę itabożeńsl wam i yy kośc io­

łach ló/nych yyyznań. Przyczeni tegoż 
dnia odbył się pochód organtzacy j  i mło 
dzieży na bratnie mogiły bohalerow 
yyalk o niepodległość.  W  niedzielę W ka 
ledrze ryskie j  odiiyło się uroczyste na 
bożiwsłyyo z udziałem jnezydenla pan 
shva, rządu i korpusu dyjdoimilye/nego.

Po  nabożeńslyvLe. prezydent Kyyiesi 
przvjmoyvat defiladę yyojskoyyą Z okazj i  
święta nil podległości yyygłosili przcmó- 
yyienia pr/.i z radjo;  j jrezydftnl I iViesis i 
l i remjer  Ł lmanis.

Zjazd Okręgowy „Zrębu" w  Poznaniu
POZNANI. (Pat).  W  niedzielę odbył 

się tu 2-gi zjazd delegaliń'  z ośrodkó.y 
Zrębu'  okręgu poznańsko pomorski '  

go. Na zjazd przybyli  delegaci z całego 
okręgu, przybył leż bayyiąt '  yy PoznaiLu 
prezes Zr ibu  ', b. pre mjer  Janu sz  J ę ­
drzejowie/., reislor uniwersyh tu z g r o ­
nem jirol esoróyy i kurator  okręgu s/kol 
nego.

Obrady zagaił  ])roiesor Pii trus/y 
ski, yy i ta jąc j irezesa Jędrzejeyyieza i dole 
galóyy, imieniem po/ańskiego okręgu 
,.Zrębu'  . Prezes Jędrzejeyy icz yy przemó 
yyuniu syyojem slyyiordził. że yyyniki 
lirac . .Zręini '1 są duże. dzięki z jednoczę 
mu sic grona ludzi który cli mtore.su';! 
specjalnie zagadnienia wyciioyyawcze i 
którzy realizują w swej  pracy postulaty 
yyyclioyyania obywatelskiego.  W e  wszy 
s łkicl i  dziedzinach postąp kul turalny

jest  yyyrazny i coraz szersze koła uznają 
konii  cznos'  pracy nad podniesieniem 
kull i iralnem. Ideą Marszałka Piłsudskie 
go —  c iągnął  prezes Jędr/i jeyyicz. było 
s(.worzeń'ie z Polski  potęgi na wschodzie 
L u m p y .  Slyyomył on juz potęgę nidilar 
ną. Obecnie c l io d ń  o utyyorzenie z Poi 
ski potęgi kulturalnej .  Przcmoyy ienie 
syye premjer  lędrzejeyyic/. zakończył  /.y 
ezeuiem dals/ego rozyyoju Zręlm .

Następnie sekretara okięgoyyy yyy 
głosił sprayyozdanie o l ie jmujące działał- 
nosi y. szy.slkich ośrodl óyy Zrębu ' okrę 
gu poznańsko - pomor .kiego,  puczem 
rozyvinęła się dyskusja.

W icczorem b. premjer  Jędrzejeyy icz 
w szczelnie yyypełmonej  auli uTriwersy 
tetu yyygłosił dla młoclziizy akademie 
kici  yyy kład „O młodzieży11.
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TEATR  NA POHULANCE

„N^gdy nie można przewidzieć"
Shaw a; p rze k ła d  F. S o b le n io w sk le g o , re z y s e rja  J. Bonecklego; 

dekoracje  W  M akojtiika
K o m e d ia  w  4-cn aktacn G. B.

J ed n a  ze sztuk tegorocznego laurea­
ta Nobla,  Luigi Pirandello a ma . li alho 
4 a k t }  Na taki gest ż..rtu może sobii 
pozwolić pisarz,  dla 'którego dziwność 
istnienia,  w ic lopostaciowość świata jest 
sprawij  tak poważmj ,  że warto na j ę j  
temat pisać komedje.  Angielski , (:, li. 
S . ‘ to c o i  zupełnie imugo.  . . ( ienjalny 
(?— jakoby)  kpiarz" ,  nigdy bodaj  n e 
robd sobie wiele kłopotu ze sprawami  
zasadniczymi.  Świat dla Shawa,  to takie 
swojskie podwórko,  na którem dzieją 
się różne rzeczy —— cz.isem . .śmieszne ' 
Ol zy wiście nie wszystko co na podwór 
ku się kończy  na podwórku i zaczyna 
ale k lo by  tani wszystkiego rozumem do 
chodził!  —  niezrozumiale,  wiec śmie-;,, 
ne...  -—  . .Błyskot liwy ( i B S . "  wobec pre* 
blemow zas idniczycb dziwnie często 
przypomina  dzikusa wobec —  dajmy 
na to -‘ zapalniczki automalycznej .

Pozostaje j ednak obyczajowa st iona 
świata widzianego jako podwórko i ona 
właśnie jest polem Shawowskich  beneli  
sów. łuna rzecz. ż< Anglicy niebardzo po 
znaj;) sii na walorach . .ostrego skalpe­
lu satyry k lóry  ,.z j adowita ironja go­
dzi w zakamarki  psychiki  wyspwutzy . 
Coraz nowe (gratomaiisko liczne) kon- 
glonreraty żartów dla żait i ,  \ w rodzin­
nym Mbjonie c/.esciej robią klapę pfż 
klakę Polska,  o jczyzna jpcZKej czeladki 
snobów, którzy nie mogą się zdecyd > 
syfie co uwielbiać goręcej :  „m adę in lin 
gland“ , czy „d crnier er i d p aris44?  — 
Polska jest krajem,  w którym len a n ­
gielski.. .  Pan JowiaNki  znalazł  n a jw i ęk ­
sze powodzenie.  'Nigdy nie można prze­
widzieć-? —  l im ,  w tym wypadku r a ­
czej" można było

,,N.ig(ły nic można przewidzieć" .  Cze­
góż to? —- A że nowocześnie w yc h o w a­
na panna okaże gusta raczej  słarośw iec- 
kie, ze siary -piirytanin. .kat na żonę i 
d z i e ń "  okaże się na starość wcale m i­
łym ramolem..'  żc wreszcie w dentystę 
bez praktyki  wcięli się ..sam'* (wielki!) 
(i. B \V.-,zy.,tko n iewyt łumaczone,  c i ą ­
głe , . l )eus cx machina*4.

k  edyś tam w zamierzchłej  przeszłoś 
ci m-r feSrgus Crampton (B;iy-Bydzćw;- 
ski) zaczaił edukac ję  swej  rodziny (żona 
—  Szpakiew ic/.owa, córki :  Dorota —  Giń 
telów na i Glorja -— Nina Andryez.ów na, 
oraz syn Węgrzyn) od kupienia pe j ­
cza. S zpftk i e w i c‘z o w a zabrała wtedy d/ie 
ci i wyjechała .  by zostać (nigdi nic moż­
na przewidzieć) głośną (pod pseudoni­
mem) pisarką.  Pisarka przyjechal i wła 
śnie ze swą trochę rozwydrzeni i przez IX 
lal w Ameryce. dzieciarnią do kraju,  do 
Anglj i ,  do nadmorskiego  ptełwjonatu. ktć) 
ry tal pięknie zmajs lrowat Makojuik.  
2eb\ v\iclz zrozumiał  o co chodzi i do­
rósł do wysokości  sytuacj i ,  na scenie to

Miljonerzy am erykańscy  świeżego stempla,  
zwłaszcza ci z okresu powojennej prosperity,  
miewaja najrozmaitsze fantazje. Miljony który  
ini dysponują, pozwalają im na takie wybryki, 
o  jakich śmiertelnik m arzyc nie może. a któ­
rych znów magnaci dawniejsi  nie pochwalają,  
jak o  niezgodne z dobrym gustem. Na eo sobie 
nie pozwoli ani Astor, ani Vanderbildt. ani flor  
gan —- na to odważyć się może były szewc np 
/bogacony na dostawach podczas wojny. —  
William Nniitli, o nim to mowa. dorobił sie se 
tek miljonów, a w raz z tein przyszła mu myśi 
nabycia dużego ma jątku w Raliforuji . Oczy a i 
śrio znalazł się pałac. park. sztuczne jezioro  
i' i .  Ale to nie wy starczało  mr. SinithNiwi. W 
parku zainstalował dwa wspaniałe okazy lwów 
oraz  olbrzymiego boa dusiciela z Brazylji dlii 
gości i kuło 10 nur. I wy mają swoją ogrodzoną  
cześć parku, gdzie bujają swobodnie a ,,ży 
iiość*’ w postaci jagniąt, kóz. które podziemnemi 
przejściem podsyłają dozorcy lwom. .„Biedne"  
Iwy mają w ten sposób iluzję życia na wolno 
śei.

W  inny znów sposób zużytkowuje swojic mil 
jony były cowboy E. S. Haldan, który dorobił 
się wielkiego majątku na spekulacjach grunto  
wy Oli. Nabył 011 w T exas  wielką posiadłość,  
gdzie urządzi!  w parku slrzelieę. Na terenach  
strzelnicy można polow ać na wszystkie możli 
w  zwierzęta: antylopy sarny, dziki niedzwie 
dzie, tygrysy etc. Są to automaty |>oru.szaiu prą  
dem elektrycznym z centrali którą kieruje inży 
nier —  specjalista. Jeśli s trzał jest celny, zwie 
■'ZYiia pada, a odpowiedni ap arat  odeiaga ,.lrn 
poszu” do garażu skad j h > naprawie wedruje

C'Z£| się rozmówki w stylu nie/aponinia- 
nego Olcndorfa Prócz i ego 'jest mi łość’ 
od pierwszego spo j rzenia"  między \n- 
dryczówną.  :i dentystą —  Śe iborem kló 
rtigo kwuslje.  wypim .ndane rozbraja,|ą 
co podobnie od h i l łuma du juz cbvba 
sztuk przywodzą na m\śl śliczny wie r ­
szyk Anto W ego Langego „ T a k  do k o­
chani’ i mówił  raz dentysta" ,  Prócz lego 
jest j eszcze taj l taj ia —  adwokat  rodzi 
tiy (Bielecki) i j ego równie'  stawny,  jak 
i ordynarny kolega 70 stolicy (W. Za- 
str/eżyiistbii: Zastrzeż,  ński i Ncubrlt
Islary.  . .echl angielski "  kelner) i jawaj j  
—  0111 j edynie -  • ten folklor obyczaji, 
wośfi  wyspi arskiej (w grotesce ocz yw iś­
cili), który jest y\ ąllulku wprawdzie,  ale 
na jważniej szą  ini/.ą całej’... operetki.  Li- 
hrelto —  w myśl ścisłych oper e ik oiw i  Ii 
kanonów —  kończy się balem m a s k o ­
wy.111. baletem i happy eiidem. Chórów 
niema.

Tyle  sotiie 7 ęałego wieczoru za pa­
miętałem.  Ktoś rozważając psychologi 
ca. nie, co nam zosta je  z poznanego ihni-  
la dochodzi do slus/nego wniusku że 
nie fikcja, nie fabuła nie pos-zczc-gólne 
mli r/.ające . .chwyty" nawet,  fi jakaś bar 
dz.o ogólna synteza problemu li ki i na ­
stroju.  ,Nigdv nie można przewidzieć 
nas tro jem wśród.. .  librett się nie wy-

— Lutnia w tornistrze —  A. Kowalski.  —
W arszaw a .(ilównu Księgarnia W ojsko w a. ( cna 
a.‘JO zl. . le i l  IC111 zr źródeł radości  i wesela dla 
-.zeregowycli jesl  pieśń żołnierska. Pieśń la jes l  
w , razem luimorn i zadowolenia żołnierza, ujs

znów do centrali ,  , / w i  l-zyna" biegnie, pędzi 
po szj liacli, nil widoeznycli m a  iiiewtajeniniezn 
ujeb .  Haldan. który sam jest znakomity 111 strzel 
cc, urządza wielkie . polowania", na które zap 
rusza znajomych, wyznaczając  przylem nagro  
dy za największą ilość celnych strzałów,  
f a n ta z ja  mr. łlaldaiia kosztowała go podobno  
około kilkiinastu mil jonów dolarów,

Jeszrze kosztowniejszą i droższą rozrywkę  
wymyślił sobie mr, Brown, zlu gacony na dosta­
wach koni rw w Crziksic wojny. Nabył 011 o<l rzą  
dii incksłkańskicgn wyspę w zatoce Meksykań­
skiej, oddaloną o  siedem godzin jazdy okrclein 
ml wybrzeża. Wysiedlił  dwie selki stafycli miesz 
kanców d ając  im królew skie odszkodowanie, po 
czcm sprowadzi! a r i r ję  rnholników leelinikńw 
inżynierów, którzy w ciągu roku wybudowali 
na wy sp?? wspaniały pałac, muzeum, przi kopali 
sztuczny szerokości 26 nitr kanni, prowadzący  
do Sztucznego portu, (idy roboty zasiali  ukoii 
ezone. < bsadziło wyspę 156 dozorców, wynaję  
ty di  przez 111 r. Browna, których jedyne zajęcie  
polega na niedopuszczaniu obcych na teren wy 
sj’y, Miljoner zamieszkał na swojej wyśpi.1, oto  
czyf, się świni i służbą zlużoiią z Indjuu i... za ­
czai  prowadzić tryb życia wcale ekscentryczny  
Opi wiada ją różne dziwy i cuda o  jego 1'antaz 
ja cli i dziwactwach. Dokładnie nikt jednak ni 
wic. co robi właściciel wyspy. Mr. Brown je t 
M izantropi m. nie udziela nikomu wywiadu. —  
O jego majątku daje pojęcie ocena w artości wy­
spy w. az z zabudowaniami oraz  z.biorów zgro  
niadzonyrli w muzeum; oceniają je eksperci na 
sumę około 180 iiiiljonów dolarów Or.

różnią.  Problematy ku... może ,.w\z- 
wzmiakoi\;uia"  czeladka czegoś się w 
niej  dopatrzy.  Na przy W ad precz, ze sno 
lnzmeni i i loktrynersl  \i em, lub coś ró w­
nie rewelacyjnego.

Kiedy się już tyli* nagadało,  wnioski 
prósz r sie sarnę: Przereklamowany
sta ruszą k to 1 iep.sk'. komcdjopisarz  file 
ma dość ospri1. by robić niezłe kawałki  
w stylu pism humorystycznych.  Czyty­
wali śmy Lyrul ika" ,  ezyia im Duby 
smalon e"  Miry Zimniskiej  możemy 
solne pofatygować  się i na Pohulankę.  
Wcale  nienajgorsza rozrywka,  lekkosl ja  
wny yyiecz.ór. Prawie oj ieretka. . .

l ' arę c iepłych  stów należy się Konec­
kiemu Sliayy o w s k  ie... duby podslyli/h- 
vy;if grote-kfi .  Była to mysi kapitalna,  a 

plan zbierało Się yyielokrofn..  i>aj|)ięk 
m e j  yy drugim akcie,  gdy gadatliwa ro­
dzinka byta sprawna jak reyyelcrsy . Ak 
lorz.y zresztą (clmć słusznie nic chcieli 
się liczyć głupiego t e k , lii...) byli podat­
nym maler ja tem.  Dcb ju lantcc  yyileńśkiej 
p. Andryi z.óyy nie \y;irunki z.eyynęlrzne i 
pewien znamionujący  indywidua!
iiość —  um iar  pomogły uporać się z tre­
mą. Sądzę,  że możemy się -wiele spodzii 
yyać po tej  młodej  lniysj .ee.  W Ino n ie je ­
dnemu i niejedne j już było dobrem miej  
sccm darlu.  j lm.

cieni dlii jego l>yslrości nmysln i spontrzcgnw- 
c/.o.ści, im mii olcni swoliiOdy- \iśvćul wojskowego 
rygoru, wesołą i łrywolnu kr\lvką fyciu i śro­
dowisku wojskowego i porąciiuukii-in z.c wszysl 
kiciu, co ż'dnicrzow: /.idozto /.u skórę. Nic dość 
ua lęm, w niej najlepiej wypowiada się osobo­
wość i lęży/.na -ołnierz 1 i najwie-nm-j wyraża 
sic jego dusza.

T o  leż di lii ze -dę 1 do, żc ukau d a  sic nowa 
praca t. Icg-o cyklu pfikaSiry tomik pieśni i
wiersz-, żołnierski ' li -kpi. \dama Kowalskiego 
I t. „Lutnia  w lor.mslrze**, wydany naktadcm
(dówn.-j  Księgarni W o js k o w e j  w W-a r a n  w ie.

Tematein ty eh pii mu są wspomnienia i prze 
życia I cg jon ow c. hen z pod Low czów ka, ! ,-es-eU, 
/ nad M y m . życie i sjużl.a pokojow a, rzi-czy i 
posilicie wielkie, wreszcie slm.łni i życie w KOI’ 
W c isze  li są prosie i przez lo piękne w- swej 
prosloc ie  i szczem śri.  O piewają  one służbę żoł­
nierską — je j  powaby, radości  i niedole. Jedlic 
z nieb od/nin zaja się- -nietrasobliw \-m liumorc-m. 
inne zaś ńticlmją gorące uczucie. Przepo jone są 
1 żyzną żnlnier: ką. Je s l  In miła i zdrowa leklurn 
dla szeregowych i żołnierzy.

Pracę1 lę opalrzył przedmową Iiiljus/ Kadea- 
l iandrcw ski.

—  ttccenzjn. Nr. 15 ,.1’ lti1 z.c/.u' zawiera 9nly- 
kuł wsiejmy O Kisie koliii-l nicprz.yStonąwanycti 
psychicznie do trudności życiowych, p. I. . K o ­
biece dole"  przez X. J . .  w, ją le k  piiwicści za zie­
lonym watem' Heleny Boguszewskiej,  .,J e d e ­
nasty listopada'* l l e r m in j i  Naglerowej, wywiad 
z p. nmlmsndorową. włoską l iaslianini.  S lc łn n ji  
Podln-rskiej Okołow, wiersz śzem plińsku-j .  / 
Z aleskie j  repontaż ..Kobiela p o le s k a "  recenzja  
. .W ieczór aulorel. juilskicli w IpS je"  przez S. P 
O. i I ]i W  dinłalku „W y ch o w an ie  f iz y / n e  i
sporl ‘ artykuł  o sporcie sulomolulowym I. h-iw 
skiej.  „K ącik  rad jow *, „Pi zegląd prasy i ak 
tn ą l ja  k o b it c e  uzią ietnia ją  dział l iicraoko ,po- 
łi czny.

W  dzude „Ogrodniotwo i liodowla" mamy 
praei1 Lepkow skie j ,  Dąbrowy, W  dztald „Dom 
i gośpuiliirstwo'* W . D olirzańskie j  i ,,1’ r/cjji.sy 
gospodarskie** .Melby.

Reklama jest dźwignią...
Dryudziarz.e robią często kaw ały :
P a k u je  sic; do dorożki gość /. pierwszem py 

laniem zdradza sic, że WlTuo dla niego to 
dżunglą nieznana i niezbadaną - i prosi z.i 
wieźć go. np. 7 ul. . Monieckiej rw) W ieJką  
Drynclziara zacina konia i kłusem pędzi gudzi- 
m. ezy pćiłlurej: jodzie przez W Slcń jką ,  P o ­
hulankę-, Piłsudskiego, Kolejrjwą / iwakną, Mic­
kiewicza ild., aż wreszcie przyjeżdża na Wielka., 
( .ość . | łacąe grubszy grosz, myśli  so bie :  „Do 
licha, j i k i e  lo wielkie miasto. Mówiono mi, żc 
kilka krokóyy-. Ładzie k ilka! Ja kż e  wobec lego 
wygląda !u „daleko"'?

Je/eli dryn Jz ia  r/e podskubują  trochę 
cibeopk-mieóc.ów, lo jen chwyt cokolwiek m e­
d yc z n y ,  z nawiązką reko m pen su je  sic 
o, m ją  wielkiego miasla , ja k ie  drymlziarz 
w.leń,k i  urabia kochanem u Wjlo-ii A skoro Ink 
rzeczy slo ją . nie możemy chyba mieć uruzy do 
D yrekc ji  K ole jow ej,  k lóra wzorem drymlzia 
rzy yv o pa In j i eudzioziemeów podnosi W iln o  do 
kalogorj.i witlkiełi  miast eurpjie jskich.

Dryndziarzi mają  całe m ias lo  za lercii do 
pojpka! D yrekc ja  — ■ lylko dworzec..

Oto przyjeżdża i ją W jliu i  jak  ,  'trrrvj<la. 
I)y\ orzec niemal 11 a 1105 mu włazi —• jesl  Inż 
j:od bokiem. Iimeby m iaslo zrolii ło yy szla 
clu Ikaeti, iri-zedzielającyeli lory, drzw iczki i - ■ 
wolna droga. Au- u nas pó* zaciiodnio-euro- 
pejsku. .Nurkuj*  sin do podziemi, l.iąlia się po 
k uryla izaeh .  lum-laeli yy-sj »i na się i /.k.zi ze 
schodów1 a ńa ścianacli  wszędzie imponująi-i- 
napisy: ,,'l'or' 5 "  —• „ lor  6“ „ lor  4 "  — ■ „Do 
ISnrąnow irz“ — „do Nowojelii i  * —  do Lidv"

wszędzie slrzatki,  k ierunł  nwska/y... 'fury  
sl.i Id |ka się, gapi i myśli . J a k ie ż  lo w'e! 
kie ini.isio! Jaiiiż. In -r u i-! 1 opęlany jn.yyinien 
! yć, skoro aż podzielili ::mi Irzcl.a odprowa 
d/ać nadm iar pu bliczno ści !

Ziosliw-i twierdzą, ż.e Uuirlc na dworcu Ink 
są ) drze] .ne,  jak oi-ąlfi dziura w- m-.ście;  żc 
rącbit*.cziky rusz. k na kole jach  yyilen.skirh 
mógłl.y doskonale  zmieścić się na dwódi lo ­
rach ; że zaniiyaięcio lunęli udogodniłoby przo- 
do.slaw.-.iik- się z dworca do poeiągu i odw ml- 
nic, zwłaszcza d l i  esol. o stal.ej  kompleksji ,  
że.,.

D ale j  słuchać nie warlo, Zly lo plak, 
wdasr.e gni redo kala. Dol.ro i npin ja W ilna 
1 i'2 edewszysikiem. a polem już osnl.isle wy 
k"dv wicz.

Z życia białoruskiego
N O W E  PISMA:

l kazał się Nr. t „iPraleski miesięcznika l.ial 
ło iosk iego  dla d: .eei. Pisiunko opróe-/ w ier1,, yknw 
ji I drul o\vam- czcionkami łacińskim i.  Na In s. 
sk ładają  się: pi/,edmoyv:i wierszyki, i.a jeczka lu­
dowa „W o jn a  lisa / wilkiem udaliiy pizekł ul 
lOSyj.skisj ba jki  Puszkom „O rybaku i rybce" 
świadczący o wysokim puziomie języ k a  i.ialo- 
1 oskiego, iii ty kulik nawołu jący dział wę do ojlie 
ki nad placlyyem, zaclięlę w ydaw uii iw a do Bia 
łorusinow, żerly ł imigłówi i i ibecndłu. C a­
łość pr/ed.slaw iu się sympntyezOi*. lii-daklor p. 
>1. (ilakow-.ski.

H inloruska U rijnica“ zamieściia anons o ma 
jący m  się - ikaiać  w slyczniu p. r. białoruskim 
im<v( wo-lilerackim kyvart;iln:kii „Ibaimien w  
dawnuyni j.rzi.1/. Białoruski Inslylul (ć .s j .miarki 
i Kullury.

Osiatnio u azai się białoruski miesięcznik, 
B ic ła m sk a ja  Barć*" pusw ięcony ps. czelar*lw a i 

zbieraniu mioduwo-lekarskich ziół
fliltilny K raj"  zamieści ł  irnniczny arlykal  

Jioświęiioiiy wyd.im-nui j.rzez l.rnwosiawną nie- 
Iropulję1 Białorusko-słn w'i-niskiemu cienieniu 
ry iw! i pierwszej nauce religji , w klórym anli.r  
p r-y lacza jąc  moc nisycyzmć-w i wyrazów dla Bia 
ło r lis i 11 a nie zrozumiałych .pj-osi metroiioliie, hv 
łnlziela jąc iiproliaty na druk elemenlarzu zećii 
c ia ł zarządzić by ejomenlarz był pisany ;p*. l.i.do- 
rusku.

O TKAt lt B1ALOI5USKI.
lualoruski artysta dramalyczny i aulor kil­

ku hiałoru kich szlul. j). I-'. Oleobiu.yyiez zamie.-,- 
c i ł  yy pirasn* l i ia łun isk ie j  lisi otwarty do l.iałoni 
skiego sjioteczeńslw 11 naw ołu jąc  do iifworzeuia 
slalego lealru l.iałoi-u.skiego yy Wilnie, O

H U M O R
NA K O L E JC E  C.ltÓJKCklE.L

-— PaTiie, panie, dokąd pan lak pędzi?
—- Pociąg jesl przepełniony nie mogę zna­

leźć mie jsca .
—• No io co ?

Biegnę wiec do inislępnej s la i j i  lam yy-y- 
siacl.t jeden z moich znajomycli .

Gdy się ma miljony...

ar

Ruchom a stacja p o c zto w a  w  P a ryżu

Podczas os laln ićgo | r/.esiU 11 ia gilbinelowt-go we l-rane j jy  zarząd poezl urucluinnł aulol.us 
biuro pocztowe z klórogo (i/.iennikar/.i- mogli puzesylać dcpi sza telefoniczne da swych redak­
cji a nowel nadawać zdjęcia drogą rad jową. -Na zdjęciu nufot>uS - j.oczla i zaaferowani

dziennikarze,

Nowości wydawnicze
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U R J
Zasadnicze cykle odczytowe w zimowym sezonie radja

•Program odczytowy Polskiego Raclja 
w okresie z imowym 1984— 35 r . w p o ­
równaniu  z okresami  pnprzedniemi  od­
znacza się prza dewszw stkiem znacznu-j-  
szeiu u\v.->j>ółcze.śnienicm cnwz celowoś­
c i  tj w doborze tematów i i cii układzie.  
Najściślej szy związek z życiem współ- 
czesnem.  odtwarzanie jego stron żarów 
no-dodatnich ja k  i u jemnych,  bó lów i ra 
-dości, omawianie  najżyw otniejszye.il
*pra\y poli tycznych,  społecznych,  kul 
tura lnych -— stanowi z isadniczy moty w 
w układaniu programu odczytów i fel- 
jfflCmjrw, Obok nudycy j  ak lualnyc l i  o k o ­
li cznościowych.  a więc z natury rzeczy 
n ieu ję lych  w zgóry przewidzianą całość,  
pozoslała częś*- i irogramu odczy Iow ego 
zamyka się w rama ch  ustalonych i w 

Swych rodza jach  zawczasu w\ tkniętych 
T a k i e  cyklowe ujęcie poszczególnych aa  
dycyj .  nieusztywnioiK w irtsści lecz za­
warte w ogólnym ich charakterze ,  oka 
żuje planowy uhraz programu i pozwala 
s łuchaczowi  należycie ocenić zamiary 
rad ja .

Wychodząc  z powyższych założeń 
wprowadza rad jo w obecnym programie 
n as tępu jące  nowe stałe działy:

„ J a k  pracujemy >■> P ols ce "  są lo
codzieMic audyc je  pięc iominutowe,  m a ­
j ą c e  na celu zazna jomienie rad josuieha- 
czy z pracą w Polsce (w dziedzinie spo­
łecznej ,  kul turalnej .  —  z zagadnieniami 
zwiazanemi / praca  w poszczególnych 
zawodach).  Chodzi o to, fi by szeroki o- 
gół dowiedział  się metylko  o [cm, co się 
dzieje na jego najbl iższym terenie,  ale 
także o tern. j a k  «ję pracu je w całe j Po l ­
sce. P ra cy  tej  n ie -docenia  się bo się o 
nie j  nie wie .Icszcz-e z innych względów 
wiado mo śc i  takii  mogą  być  pożądane 
gdyż spowodować i pobudzić mogą iin 
c ja ty wy- w iiim-j miej scowości .  w innem 
środowisku.  Jeżel i  chodzi o podejśc ie  do 
samy ch tematów,  podkreślane są nietyl 
ko c e c l n  dodatnie,  za jm ow an e jest r ó ­
wnież stanów i .ko kryty czne w stosunku 
do n iektórych objawów życia współcze­
snego.  jak również wysuwane są postu 
laty dotyczące bt zjiiecz-eńst w a i ochrony 
pracy". W  r a m a c h  te j audycj i  przew idy 
wane są również, cy kle saty rvc/no-oby 
czajowe.  związane z zagadnieniami pra- 

,  c\
„Zycie młiKlzi .ży"  —  w d/ialc tym 

pragnie  rad jo wszechstronnie odtwo­
rzyć życie współczesnego młodego po­
kolenia.  zarówno od '■trony ideowej,  ja- 
koteż społeczno-kulturalnej ;  prac a  za­
wodowa.  warunki  mater jalne .  prądy spo 
łeczne ,  dążenia etyczne,  służą się na dłuż 
szy cyk!  audycyj .  charaktery żu jący tych 
którzy idą i tworzą Polskę przyszłości.  
Wstępem do tego cyklu, w k lór ym  głos 
zabierać będą przedstawiciele młodzie­
ży oraz starszego społeczenstwa,  jest 
kilka pre lekcy j  odtwarza jących  ideolo­
gię młodzieży polskiej  w dobie poroz- 
biorowej .  od Filaretów do żołnierzy P i ł ­
sudskiego.

„Miasta i mi as teczka" .  —  Pod tym 
tytułem rad jo  da je  c\kl odczytów obr a­
zujących  życic prowinc j i ,  walory zabyi-  
kowe i turystyczne zakątków naszego 
kra ju  u jm u j ą c y c h  w skrócie reportażo­
wym dole i niedole współczesnych miast  
i mi usteczek

Niedziela dnia 25 listopada.
P ra c a  św ietlicowa na wsi i w m ieście  p o ga­

d a n k a  k  Petaszew .kiego w rainarli  audycji  <11 
wszystkich (godz 15 J  a i.

Audycja poetycka na temat Ostrze satyry 
—  r e c y ta c je  utw orów  poetyckich z ob jaśn ien ia  
mi (godz. 22).

Penieciziaiek 2fi listopada.
F c l je lo n  W in cen tego  M ackiewicza ..Zielony 

.Śląsk (godz. i7 .2ó) .
Wigsoh dm-howisko „ P o je d y n e k  podług A. 

I .angego (godz 19i.
Koncert  życzeń (godz. 28 .% ).

Witorek dnia 27 listopada.
Recital  fortepianowy Stan is ław a Szpinalskie 

go. W  program ie utwory B a c h a  Scarla tt iego i 
B oetho vena  (godz 22,15).

mówienie w stałych cotygodniowych a- 
udycjach,  oświet la jących  przedewszyst-  
kiem różne st rony kryzy su gospodarcze­
go, oraz sposoby walki  z aktualnemi nie- 
d ona# gani a nu ekonomiczni  mi u nas i 
gdzieindziej .

Dział odczytow  naukow ych repre­
zentowany jest przez cykh następują  
cyeh autorów: d-ra Hohdtma ■Suchodoi- 
nkiego W spótczesiie zadania kul tural ­
n e '1, prol'. Tadeusz: !  Kotarliiń.skiego , Kul 
lurn f i lozof iczna" ,  prol' Michała Sicd 
leekiego.  pro l .  Ludwiku Wertenslcina.  
prnf.  Kazimierza Ajduktewjczli  dyr J a  
na Żabińskiego i innych,  inow ac j ą  wr za

Przesiedzieć przy głośniku cały  tydzień i 
zdać sprawą z wszystkich audycy j  —  lo zada 
n ic  trudne, bo da j czy w ykonalne, w ybierać zaś. 

uichać je d n e j  audycji  innej  nie —  lo znów 
dość delikatna sprawa selekt j i  -  ja k ż e  wybrnąć 
z dylem atu? Tydzień ubiegły ob ńlo w n l w tyle 
różnych, bardzo interesu jących .  często na wy 
soki in poziomic intelektualnym  czy a r ly ' t y c z ­
nym sto jących  aud ycy j,  że postanowiłam w te j  
pierws/i j  recenzji  mieście możliwie wszystko
0  ile w ą sk i*  ramy i( i je lo nu  na lo ])ozwolą.

(iważdziem i a tra k c ja  tygodnia t)vt prol'. Zie 
liński któregośm y łyszeli  dwa razy (środa i 
czw artekl.  Względy techniczne zmusiły kierów 
nictwo program  owe do umieszczenia tyeti dwu 
odczytów jednego dnia p o  drugim. Ale wiedza 
prelegenta, u m ie ję tn ość  za interesow ania i we.ią 
gniącia słuchacza w krąg swych rozważań nan 
kow-yrh środkami n a jb a rd z ie j  bezpośrednn-mi 
—  nietylko nie wywairty wrażenia  przesytu, ale 
wprost przeciw,nie zaszczepiły pragnienie  cząst 
szego stuetiania takich mówców. A u d y c je ' te  da 
ły pełnię przeżycia  bezpośredniości , byliśmy 
ja k b y  obecni na sali, na w ykładzie  profesora.  
Niestety nie można lego powiedzieć o p. P u t r a ­
m encie  (niedzielna au d yc ja  poetycka) Pośpiech 
z jakim  wygłaszał swe uwagi o rytmice nowego 
wiersza, wvraźnie  nie odpowiadał nas tro jów ' 
tonowi wierszy, pięknie recytow anywli przez p.
1 lo lendbngerowne. R obiło  to wrażenie  nie ato 
nalnośc i  a dysonasi.,  oo ja k o  środek ekspres ji ,  
'wlazszc/a poetyck ie j ,  nie może być stosowane 
a la long.

Bardzo  muzycznie wypadły wiersze auto- 
rów, przi dstawionych przez «p. Szym ańską. W ie r  
sze S ubyły lirzmiały jasn o .  b r y k a  jego  (może 
sitą prze zw yczajenia) dźwięczała znajomym  
śpiewnym rytmem.; WjhiJznnn zaś (zwtaszeza w 
. .Pożegnaniu1') ibył daleki, wionął zeń dncti nie 
zrozumiałego dla nas sekciars tw a re ligijnego. 
T o  jednak nie um nie jsza  w artości  au lvcvj,  wy­
konanych inteligentnie i artystycznie .  W  tym

W  każdą niedzielę, w godzinach uajodpow-ied 
r.iejszyeh dla sluchaczy-rolnitków zasadniczo 
nad aw ane są prze./ ra d jo  trzy popularno audyc­
je  roln icze według następującego rozkładu:

O godzinie 15.0(1 do 1,7.15 Rozgłośnia w a r­
szawska t ra n s m itu je  k o le jn o  z poszczególny eh 
rozgłośni reg jonalnyeh pogadanki roiWioże. reg- 
jon aln e .  liii) Ć> ch arak te rze  ogólno-polskim  

W  ty m czsie w .zystkie rozgłośnie reg jo n a l in  
z w y ją tk iem  rozgłośni w Lodzi,  t ran sm itu ją  tę 
au d yc ję  rolniczą.

O godzinie 15.2f> - 15.35 Rozgłośnia w a r­
szawska stall  n a d a je  a u d y c ję 'ro ln icz ą  pnil n az­
wą :Przegląd rynku produktów ro ln y ch " ,  kto 
rą tra n s m itu ją  'Rozgłośnie Nv N\ ilnie. we L w o w e  
w K rakow ie  i w Poznaniu. \udvcja ta cieszy się 
ogrom nem  zainteresow aniem  wśród słuchaczy 
rolników ze względu na c iekaw e i zawsze ak 
liintne in fo r m a c je  o cenach na na jw ażnie jsze  
produkty Tolnicze i o źródłach zbytu.

O godzinie 15.45—dli.00 Rozgłośnia w arszaw ­
ska n a d a je  3-eią pogadankę dla ro jn ików , tub 
au d yc je  zbiorowe .czyli tak zwane -słuchów isko

Środa 28 listopada.
1-eljeton W ładysław a Arcimowicz.a o Mnury 

cym  M ochnackim  (godz. 21.30).
Pogadanka Mieczysława L im anow skiego Co 

się dzieje  w Widnie11 (godz. 22).
Czwartek 29 listopada.

Odczyt gospodarczy T eo d o ra  N agurskiigo 
(godz. 22).

Koncert  kam e ra ln y  z płyt. Muzyka popular 
u a  (godz. 15.45).

Piątek dnia 30 listopada
Konkurs l iterack i.  . 1 ragmenly z n a jp o p u la r  

nie jszych  słuchówisk, dawanych jirzcz lto/glo 
śnię W ile ń sk ą  (godz. 17 ,50 ‘.

P iosenki  francusk iego w w yko nan iu  Nergju 
sza Konteira (godz 19.30). Moskwa 1831 roku 
D ja log  l iterack i  wg Sergie ja  Cen.,kiego, opr.  
T .  B u jn ic k i  (godz. 22,45j

kri sie poAa/nych pre lekcy j  ,ą reporta ­
że z pracowni naukowych naszych wyż­
szych uczelni,  odtwarza jące w sposób o- 
pisowy rezultaty prac  badawczych i spo 
soby pr/.eprow ad/.ania doświadczeń la- 
horatory jnych  Slałi 1 ry l\cz.no ,prawo- 
zdawcz, '  audyc je  o na jnow.zyc l i  \\\daw 
niclwaclt  uzupełniają dział poważnych 
[tre l i\cy j  radjowvelt .

Inowacją w d/iale odc/y Iow yro jest 
w prowad/cnie w -programu zimowym 
pogadanek praw no społecznych, ktćm 
na przykładach  wzii tych z życia c o ­
dziennego zaznajamia ja racl josłucharzy 
z oltowiązująctani j trzepisaini prawa.

samym s/ereyu j io s ła w ir  nałoży muzyczną pro- 
/ontacjo Datriusa Milhaud przez ]). Wosławskic1

(czwartek). Miły głos k om entatora  oświetlił 
w lniany popularnie , w m ian ;  lach o w o  indywi­
dualność tak przestronną i nie jednolitą ,  j a k  kom 
pozy tor , ,O res lesa“ . Milhaud /brutalizował nas 
swą siłą, wobec które j  nie można hvć o b o ję t ­
nym. a wtórny odbiór utworu iz płytl był do 
skonały, tak wyraźny, że każde słowo f ran cu s­
kie  (zwykle w śpiewie niezrozumiałe)  było  s ły ­
szalne i jasne.

Młodzież miała kilka ładnych audycyj.  „Stu 
c h a je ic  pi lnie*4... •—  barw na opowieść regjonal-  
ua —  dała pole do popisu p. 1 lohend lin ger ;  j e j  
zinajomo.ść m ikrofonu czyni z nie j  d oskonałą  
i ecy ta lorkę. Gorzej z i lu strac ją  muzyczną, choć­
by} nieprzygotowany, niepełny, s łych ać bvło 
n a jw y ra ź n ie j  dwa głosy kob iece  nie chór.  W  
cickaw em  opowiadaniu z łat m łodzieńczych Mi 
( kiewirza n a jb ard z ie j  ..dla młodzieży*‘ —  T. 
ł a ‘])alewskiego. .speaker porobił  kilka błędów 
akcentowych. Dziwić 11111 się nie należy, ale jest  
to atut przeciw dawaniu 11111 rzeczy do czytania ,  
bo głos jog  ) —- ch oćb y  na jbardzie j  miły —  
,.osłuehuje  się“ . Je ś l i  ju ż  lo jest  n ieuniknione, 
niech p rzy n am n ic j  kto inny zapowie audycję.  
Na dużo niższym poziomie stały a u d y c je  muzy 
cziie dla dzieci, płyty z ..podróży m u zy czn e j“ i 
„muzyki ras kolorowych** są w większości  nędz 
n e m f kiczami, im itac jam i ,  k tóre  można racze j  
nadaw ać starszym, przyzw yczajonym  już do 
fałszu. Staran nie jszy  ich dobór jest  konieczny.

Bezpośrednie  zetknięcie  m ikrofon u  z życiem 
(niedzielna transm is ja  z meczu piłki nożnej) wy 
padło b. dobrze.  Hopotrtaż był prowadzony cie 
kawie, p lastycznie —• ale czemu aż przez dwóch 
panów ? Czyżby każdy pokolei musiał odsapnąć 
z wrażenia ,  ja k ie  m y przy g łośnikach przeżywa 
liśiiiy ?

Audycje te proszą się same, by ich było jak 
n a jw ięce j .  ł l iky .

rolnicze, przyezem au d y c ja  zbiorowa trw a  od 
25— CU) minut i nadawana jest k i lk a  razy  w 
ciągu roku. Rozgłośnio Teg jonahie  przeważnie 
w tym czasie  dają  au d y c ję  ro ln iczą lokalną , wy­
ją te k  stanowią s łuchowiska, k tó re  wszystkie roz­
głośnie' t ransm itu ją .  Zaznaczyć należy, że p rzer­
wy m iędzy poszczegóhiomi audycjam i rolnicze- 
mi w ypełniane  są muzyką popularną o m oty­
wach ludowych.

T a k  się przedstawia program  ro ln iczy  w każ 
dą niedzielę .

W  dnie świąteczne. Rozgłośnia w arszawska, 
podobnie ja k  w niedzielę, n a d a je  2  pogadanki 
ro ln icze :  o  godzinie 15.00—-15.15 i o godzinie 
15.45— 10.00. '

AV poniedziałek i w środę, t. zn. dwa razy  w 
tygodniu, od godziny 18.00 —>18.10 Rozgłośnia 
warszawska n a d a je  tak zwaną „ Skrzynkę poez- 
tow o-ro ln iczą“ . Aud ycja  ta polega na udziela­
niu przez stałego prelegenta inż. W acław a T a r ­
kowskiego, w y cz erp u ją c yc h  odpowiedzi i w y­
ja śn ień ,  na nadesłane przez ro ln ików  pytania  
w różnych spraw ach, zw iązanych z gospodarką 
rolną.

AVe w torek o godzinie 18,10 nadawane są lak 
zwane wiadomości rolnicze, czyli k ro n ik a  wy­
darzeń w rolnictwie, o b e jm u ją c a  b ieżące  s i n a ­
wy rządu, oirganizacyj ro ln iczych, w ażnie jsze  
rozporządzenia , odnoszące się do ro ln ictw a it.tl.

W  czw artek , od godz. 18.00— 18.15 nadawane 
są pogadanki z z ak resu  techniki ro ln icze j .

W  piątek, na zmianę, o godzinie 18.00— 18.10 
nadaw ane są nas tęp u jące  a u d y c je :  „Nowiny L e ­
śne** raz w m iesiącu, „ K ąc ik  dla młodzieży w ie j ­
skie** dwa^razy w  m iesiącu i t. p.

W  sobotę o godzinie 18.00— 18.10 jes i  „ P rz e ­
gląd w ydaw nictw  ro ln icz y ch "  jeden raz w m ie ­
siącu i dwa razy w miesiącu rozgłośnia warszaw 
ska tra n s m itu je  z rozgłośni w ileń sk ie j  „Przegląd 
prasy ro ln icze j ,  k r a jo w e j  i zagran iczne j .  P o z o ­
stałe soboty w m iesiącu wypełnione są a k tu a l­
ne ni i aud yc jam i roi ni czerni.

O prócz w ym ienionych w yżej  audycy j,  co­
dziennie •(> godzinie 15.35— 15.45 rozgłośnia 
warszawska n a d a je  stałą au d yc ję  pod nazwą 
„Przegląd  giełdy r o ln ic z e j "  oraz w każdą nie­
dzielę o godzinie 12.03 „K o m u n ik at  m e te o ro lo ­
giczny roln iczy".

M A ŁY  F E L IE TO N

„ E S P 0 IR “
Szare jes ienn e  niebo p ó łnocn e j  N onnantl ji  

Na (Izieilzińcu zaniedbanego eb alean ńoncdiara. 
po źli nlrzynianym trawniku R aym ond  de Scha- 
snv oprowadza cudownego, podobnego r a n ie j  
do z jaw iska , niż do ż\ weęo zw.erzęcia  —  k o ­
nia d w ulalka — • potomka anjpelsKieijo doirbisly 
1! lan d forda-L  spoii>.. .

—  Marie!  —  wola Raym ond — spó jrz  na Ks- 
poira, lo nasze wybaw ienie, w shi zeszenic s t r a ­
conych nadziei  —• odbudowa el i .deau P o n c h a ra ,  
k tóre  znów zabłyśnie  dawnij świetnością, a ino 
ja  Marie, dawnym prom iennym  uśmiechem. 
S łyszałam  w czora j  przez ra d jo ,  że do wyścigu 
niedzielnego B rand  Lri ler ium  zapisu je  się dwtilai 
ki w izystkieb n a js ły n n ie jszy ch  sta jni ,  dosiada 
iii- jwzez na jznakom itszych  dżokejów T a  w ia ­
domość olśniła  m m c. Błogosławńę ten m om ent ,  
w k lórym  st iu b a łem  r a d ja !  Nasz m a h  dzielny 
Paul, który wraz ze inna niiła duszę włożył iV 
w ychow anie  i w'. trenow anie  Lspoira  zabły śnie 
w swiecie •dżokejskim w niedzielę  na polu Long- 
ehiunip j j o  wyścigu .Grand Crilerium. J o U o  wy- 
jeżdżaim  do Paryża .

L ongcham p W span ia ły  wyścigowy łor.  n a j ­
p ięknie jszy  na  całym  swiecie, gdzie wśród stu­
letnich drzew, na p iękne j  .szmaragdowej m u ra ­
wie, sta jenn i  chłopcy uprowadzaji j  w spaniałe, ra 
sowe konie.

Święcąc zlologniadjj  sierśeiij.  w jrófl  a rys to  
k rae ji  knńsku j  całego świala  dumnie- a lekko, 
ja k  balelniea  slijpa 1 'p o ir  oprow adzonay przez 
przygodnego sta jennego. W śró d  crsmjcych się ze 
wszyslkii  h slron właścicieli  s ta jni ,  d żoke jów  i 
trenerów stoi Raym ond de Chasny i w ystraszo 
ny oszołomiony, gwarem i szumem Paul.

T ry b u n y  i buksy zapełniajł i  się...
Słyeliać głos speakera-
Za cliwilę ro zeg ran a  będzie n a jw iększa  n a ­

groda sezonu jesienn ego dla dwulatków Grand 
Criterium, w a r t o ś e i  200 000 franków, a dla pier 
wszogo konia zgórij m il jo n  franków.

W  głucliym zakiitku Normandji ,  Marie, wpa 
t izo n a  w światełka ap ara tu  rad jow ego, słncUa 
z zapartym  oddechem  i b i ją c e  sercem  sp eakera :

—  Uwaga publiczności  sk ierowana na przed 
stawień li n a jw ięk sz y rh  sta jni .  Trzec i  dzwonek 
dżokeje  dosiadaji j  koni W śró d  znako m itych  i 
znanych d żoke jów  nikn ie  postać  młodego chłop 
ca. nigdy dotąd na turze niewidzianego, na  k o ­
niu, którego właściciel  również di Iiiutuje.

Halo halo, defilada Konie  idą do startu! 
Start ! !  Prowiwlzi s ta jn ia  Aga Khana.. . n a  z a k rę ­
cie p o kazu ją  się b arw y niebieskie Rotschilda.

D aleko  od L ongch am p. przy ap arac ie  siad z. i 
Marie i serce  w n ie j  zam iera,  n ad zie ja  w lana 
w mą przez R aym on da słabnie, słyszy krzyki,  
hałas, wrzask, w ydo byw ający  sie z tysiąca p ier ­
si zigromadzonej publiczności  o setki ki lom et 
rów od niej. ..  jn ż  nie wierzy...  E sp o ir  n ie  wy­
gra... i już ja k  przez sen słu cha  dalszego sp r a ­
wozdania sp e akera :

—  Konie R otsch ilda  w yprow adza ją  stawkę 
na prostą l in ję  —  k i lk a  koni w w alce  —• coś się 
dzie je  na turze..

W  zapadłym zakątku N orm andji ,  opuszczone 
rhateau  (rozbłysło dziwną radością, Marie, jak  
urzeczona patrzy w głośnik Zdaleka, z '  pola 
L ongcham p w  Paryżu, przez fa lc  eteru płynie 
do n ie j  radosna wieść...

—  R ato .  halo, krzyczy speaker polem idzie 
koń w nieznanych barw ach,  wysuwa się na  cza 
ło...

—  J u ż  widzę... piętnastka
— E s jn u r !  ju ż  m i ja  —  jeszcze  p arę  m etrów 

do inely...
—  W ygryw a o pół  długości .
M arie pochyla  się nad aparatefn i z oczu j e j  

płyną łzy rad ości ,  spełnionych m arzeń. Małe 
Światełka w m agiczn e j  sk rz sn ce  r a d jo w e j  sp ra ­
w ia ją  lo, że z a tra ca  poczucie jirzeslrzoni. Marie 
nie siedzi ju ż  w c i r l n m .  opuszczonym chateau, 
ale w c h ła n ia ją c  w siebie  j a k  n a jp ięk n ie jszą  mu 
zykę lecące  do n ie j  przez fale  eteru okrzyki 
,,braw o R aym on d de S c h a s i n , braw o  E s p o ir “ , 
nieylko sercem i duszą, ale c iałem  z n a jd u je  się 
obok swego ukochan ego na w spaniałem  polu 
w yśei go wem L ońgeh am p .

—  Halo, halo ,  Radio-d’aris, zakończyliśm y 
tran sm is ję  z pola wyścigowego L o n g ch am p  o  
wyścig Grand C r ite r iu n r1.

Marie budzi się z cudownego snu prom ien na 
w uśmiech ponieważ wie, że nad zie ja  na lepsze 
jutro -— ziściła  się.

Nie czu je  się ju ż  sam a w pustym chateau ,  
wszak przed ■chwilą rozstała  się z u k o ch a n y m  
Raym ondem  —  który  niedługo w róci pełen ra  
doś-ei i dumy, aby  otrzym ać n a jp ię k n ie jsz ą  n a ­
grodę za trudy —  j e j  uśmieeh.

Zagadnienia gospodarczt' z n a j d u j ą  o -

Najciekawsze audycje wileńskie
w  p r z y s z ły m  tyg o d n iu

Audycje wileńskie
(Żywe słowo i muzyka od 11 do 17 b. m )

CO ZNAJDZIE ROLNIK 
w tygodniowym programie radjowym
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W iadom ości gospodarcze
Byt krawiectwa zagrożony

Odcinek,  j ak i  za jm uj e  rzemiosło w 
ogólnym systemie gospodarki  n aro do ­
wej ,  wymaga pewnej  pracy planowej ,  
któral iy miała na celu usuniecie dotych 
czas owych braków oraz zastosowani!  
środków,  zmie rza j ący ch  do podniesienia 
s t an u  ekonomicznego warsztatów rz.i 
mieśiniczych.  Rzemiosło prze żyw'a b o ­
wiem ostatnio niezmiernie  ciężki kryzys,  
będący  wynikiem ni/tylko ob jek tywnych 
warunków gospodarczych,  k tóre się przy 
czyniły do kurczenia obrotów i renlow 
ności  produkcj i ,  ale i pewnych w ar un ­
ków .subjek lywnych,  spodow anych br a­
k iem należytej  o c h ro n y  prawne j  oraz 
kontorl i  nad w ykonaniem rzemiosła.

J uż  nieraz, poruszal i śmy na la m ach  
naszego pisma sprawę nie legalnych  war 
-sztatow, nielegalnego chałupnic twa,  k tó ­
re tworzą h. pokaźną  ko n k ur en c j ę  dla 
rzemios ła  legalnego,  ponoszącego roż­
nego r o d m j u  c iężary  podatkowe,  swiad 
czenia  soc ja l ne  i t p. W nieklórych  j e d ­
nak wyp adkach  sprawa obejSCia ustawy 
przemysłowej  o wykonaniu  rzemiosła 
przybrała  pewne specyficznie groźne 
i o n n y ,  gdyż obt j scie to zostaje d o ko n a­
ne przez j ednostk i  f inansowo si lne i go­
spodarczo niezależne.  ^

Ma to m i e j s c *  przeważnie w k raw ie ­
c t w o . Zawód ten spotyka się ostatnio z 
usi lną konk urenc ję  ze st rony właściciel i  
gotowych ubrań,  k tórzy prz y jm uj ą  —  
na obsta lunek  wykonanie  różnych robót 
kra  w leekich i odda ją j e  rożnym niele­
ga lnym chał up nikom cze ladnikom i ter­
m in a to ro m do wykonania.

k ra w i ec tw o  jest naj liezniejs/y m za­
wodem rzemieślniczym na-zego terenu. 
W same m Wilnie m am y  przeszło 1000 
warsztatów krawieckich .  Zawód ten od­
czuwa na jbardzie j  dotkl iwie ze wszyst­
k ich  zawodów obecny kryzys gospodar­
czy.  V\ ars/tuty, k tóre dawnie j  zatrudnia 
ły po ki lkunastu czeladników i te rm in a­
torów, obecnie zatrudnia ją  .na jw yże j  od 
4— 5 osób Większość warszta tów wogó- 
le j est  n ieczynna  a o ile pracu je ,  to c e ­
na za robociznę j est  tak mi nimalna  że 
dobrze wykwal i f ikowany rzemieslni l  
nie potrafi  zarobić na skro mne  ut rzyma­
nie dla siebie i swej  rodziny.

Sy tu ac ję  tę pogarsza rozpa.no zenit 
się nielegalnego chałupnic twa k raw ie c­
k iego  oraz przy jmowanie  przez właśc i­
ciel i  sklepów ubrań i futer  ohshilunków 
kraw iecki-di i futrzarskich,  wła-iciciele 
c i  nit ogranicza ją  swych fut ikcy j  do wda 
śc iwych im czynności  pośredniczo-han 
dlowych.  ale występuje w swem włas-

iicm imieniu,  prz y jm uj ą  robotę krawiec 
ką na swój  własny rachunek,  god/ą się 
z k l i j en łam i  co do ceny za uszycie,  j ak  
również b i or ą  na siebie odpowiedział  
ność za wyk on an ą  pracę.  Nie m ając ża 
(lny cli kw alifikacyj rzem ieślniczych ani 
uzdolnień zaw odow ych —  w łaściciele  
sklepów nlm iń prow adzą niezdrów ą kon 
k aren cję  z Icgalncm i w arsztatam i kra- 
w ieckiem i. Mogą oni temskuteczniej  
konkurować ,  ponieważ obstahinki  swe 
odda ją do wykonywania  czeladnikom do 
domów względnie chałupnikom kraw iec 
kim k tórych  w nieludzki sposób cksplo  
a tują. Płacą  oni za wyk on an ą  rolmb 
ceny niżej  wszelkiej  ka lk ul ac j i  i ruj  
l iują w zupełności  rzemiosło k raw ie c­
kie.

Sprawa la przybra ła  ostatnio wprost 
zas t rasza jące  fo rm y  —  75 proc.  roboty 
k ra w i e c k i e j  zostaje wykonana  wy ten spo 
sób. Sklepy m a j ą  tein większa, możność 
rozwoju sw e j  ekspans j i  spowodu nasta ­
wienia k l i j enta  na wyroby tanie.  Kurcze 
nie się budżetów domowych zmusiło k l i ­
j en ta  do szukania jakna jtańszy'ch wyro 
bówr, bez względu na ich jakość .

O ile spraw-a la nic zostanie rrregulo

Ostatnio Anglja,  F r a n c j a .  Belgjn i 
Gzeo.ho.-dow a c j a  zdra dz a ją  bardzo żywe 
zainteresowanie lnem z naszych ziem 
północno wschodnich,  zwłaszcza zaś 
lnem z Wileńszczyzny.  W  związku z lem 
ostatnio eksport lnu hardo wydatnie  snę 
wyzmógł i nadal  wzrasta.  Ceny lnu eks

Poci przewodnictw em  sen. R a fa ła  Szeres/ow 
-.kiego odbyto się doroezne walne zeln-nnie _ Cen 
Irali  bezprocentow ych kas po życ zko w yc h , , Co 
k ihe"  w Polsce  W zeh ian iu  uczestniczy li przed 
slaw icie le  42 ka.s różnych m iasl  Polski ja k  niw 
nileż przedslawicu-li  eenlra li  na \Vileiis/cz\ź '' e 
i z \Yls-hodiiiej M ałopoPki.

iPo zagajeniu przewodniczący „( c k a h c "  sen. 
R afa ł  -SzcreszOw ski om ówił zadania kas i ich 
rolę w życiu żydów-.kiciu w Polsce,  p (iiteriiian 
zas złożył sprawozikmii z działalności  kas w 
roku ubiegł', u). Podczas gdy w lalach daw nie j 
szych ka] itał'  k is w zras la t  o pAł ln i l jo na  rocz 
nic, w okresie  sprawozdawczym kapila ł  kas 
powiek: zyt się  o 2110.0(11) zt. .lest to n a lu ra lny  
sk a łe k  p o garsza jące j  się wciąż sy tuacji  ludno 
sei żydowskiej.

-labp pewni osiągnięcie podkreślić  należy u 
zyskanie od rządu suhw eoe ji  na rzecz kas v, 
wysokości IliO.OOO zt. oraz pożyczkę Banku 
spodarslwa K .a jo w e g o  na unię pć.l m il jo n a  zl.

D ziałalność liiura ekonom iczno —  siaty nycz

wnna i nie nastąpi  pewne rozgraniczenie  
miedzy czynnościam i ban dl o wetu i właś 
cieieli sklepów golowych ubrań  a  czyn  
ilościam i rzcinicślniczcm i nic w chodzą  
ccm i wr zakres ich działalności to prze 
szło 1IMI0 rodzin zatrudnionych w rze­
miośle krawieokiem zostanie w zupełnoś 
ci zrujnow anych . Stan ten godzi bowiem 
w istotę przeznaczenia rzemiosła kra 
wieckiego.  pow oduje zanik sam odzielne  
go mistrza krawieckiego i stoi w sprzecz 
ności z tendenc jami  ustawy przemysło­
wej .  k t ór a  nia na celu podniesienie i us­
prawnienie warsztatów rzemieślniczych.

Sosn.
• * *

dechy krawieckie  chrześci jański  i 
żvdowyski wyt on ih  specja lną  kom is je  dla 
zwmlczania kon kurenc j i  sklepów ubrań.  
Komis ja  ta opracowała  specjalny lneinor 
jal  w tej  spraw ie i przesłała go do od­
nośnych władz lokalnych  i ccntralnyTch. 
Władze  przemysłów e. k tóre  m a j ą  pieczę 
nad rzemiosłem powinny tą sprawą bli 
żej  zainteresować  ię i nie dopuścić do 
ruiny i l ikwidacj i  . jednego z na j l i cz n ie j ­
szych i na jpoważ nie j sz ych  zawodów rze 
mieśiniczych.

portowego sv s tosunku do roku ubiegłe 
go znacznie, się podniosły.

ZainteresowTani( się rymku zagra­
nicznego pólskim lnem t łumaczą  yv k o ­
łach  f ach ow yc h  niedosta tecznym u ro d zi  
j e m  w r. bież.  w Rosj i  sowieckiej .

nego przv , .Cekabe“ omówit p. B o r c i s t o in .  .Tak 
wynika ze spraw ozdania  \v\asygnował .1 undiis/. 
Pracy"* dla liiura 90.000 zl. rocznie  na badanie  
sytuacji  elementów zdeklasow anych oraz no­
wych możliwości zarobkow ych dla zubożałe j  
ludności w m iasteczkach  iiiuro olirzvmato !eż 
do (ty pozycji  8 lysięik- zł. ro cznie  na  badanie 
sy luac ji  gospodarcze j  w m iastach  w ojewództw 
wsi liod.iich od Kom is ji  \ a u k o w e j  dla B a d a n ia  
Kresów'.

C.ekabe k ie ru je  też akcja, przesyłania  pnrzel, 
i  używaną odzieżą od krew nych zagran icz­
nych dla 7nliożatcj  ludności bez różnicy  wyzna 
nia w Polsce.  Z a k c j i  tej  korzysta ła  okoto ló.OOO 
rodzin. Prelim inarz budżetowy w wysokości 
104.000 ZŁ. o b e jm u je  również pozycje; 100.000 zl. 
w c l ia rak lcrz i  su bw en c ji  pansiwow ej.  Po przy 
jęc iu  budżetu uchw alono szereg rezo luc ji  o przy 
s/tej działalności.

W skład nowego zarządu weszły naslępu ima- 
osoby: prof. Szorr, 4! s z(.|-(>sz,nvski, W  W iśl ic  
ki, ,1. I l im elfarb ,  .1. Giteeman, dr. ^ilherschoin 
(Lwów), \f. Szalit  (Wlilno).

W ystaw a w yrobów  
przem ysłu Juaowego 

w Grodnie
W c z o r a j  o twarta została w lokalu 

Szkoły Prz i mysłowTo-I lan d lo w ej  żeńskie j  
w Grodnie wystawa wyrobów przemysłu 
ludowego, zorganizowana przez T o w a ­
rzystwo Popierania  Przemysłu  Ludow e­
go ,,K r a ja n " .  Oddział w Grodnie.

Gieknwy dział e tnograf iczny;  s t roje 
ludow e, zbiór krzyżów pisanki  i t. <L 
zbierane przez same uezeimice -szkoły, ro- 
g jonalne ki l imy,  cera mi ka  oraz. wyroby 
z płótna lnianego,  pomysłowe i elektów 
ue, przetwory owocowe,  wnętrza w y k o ­
nane z drzewa sosnowego,  wszystko to 
składa się, na ealośi s tanowiącą dob rą  
propagandę przemysłu ludowego.

Eksport serów 
wileńskich do Am eryki

Na skutek posuchy,  j a k a  nawiedziła 
w roku bież. Stanę Zjedn.  A. P.  za brakło  
tam, ja k  wiadomo paszy dl *  bydła,  co  
.skolei spowodowało brak artykułów na 
(milowych.  Ten  stan rzeczy zmusił  Ame­
rykę do zwrócenia się do produci  litów 
europe jsk ich.

kawiązunc zostały rrt, 111. p e r t r ak ta ­
c je  z Wilei iszczyzną.  Ghod/i o eksport  
za o c e a n  większej  ilości serów Przed 
mleczarskim rynkiem wi leńskim otwi era  
ją się więc duże możliwości .

J u ż  wT na jkró tszy m c/.r ie należy ocze 
k iwać ode j śc ia  pierwszych próbn\ch t ran 
sportowT sćra do Ameryki.

W zrost wkładów w  KK0.
Stan wkładów oszczędnościow ych w k o m u ­

nalnych k asach  oszczędności wynosił  n a  t paźr 
dziernika r. b. —  *567,6 m il jn .  z łotych, wobec* 
5(>() m il jon ów  z,ł. na koniec sierpnia, co stano 
wi zwrosl wkładów o 6.1 mil j. zł.

D an e  -prowizoryczne za październik również 
w y kazu ją  przyrost wkładów oszczędnościow ych 
praw ic we wszystkich kasach kom unalnych.

\ a  terenie  Polski z n a jd u je  się obecnie  362  
kasy komunalne, z eze^o u a kasy powiatow e 
przypada 22(5, na m ie jsk ie  13(1. Ponadto istnieje- 
5 kas związków m iędzykom unalnych, 1 k a s a  
wo jew ód zka w T oru  ni u i *2 kasy uiekonuuiaIuc„ 
a m ianow icie :  G alicy jska  Kasa we Lwowie t 
U kraińska  K asa  w Przem yślu .

Len W ileńszczyzny zdobywa nowe rynki

Bezprocentowe żydowskie Kasy Pożyczkowe w Polsce

Gdzie giną ich pieniądze?
Ną imiom miej scu podamy sprawo/ 

danie z działalności dużej  organizacj i  
s łużących,  pod mianem Sw. Zyty ZT/.esza 
jące j  pracownice domowe w celu z a pcw 
nieiiia im 1) przytułku na starość,  2) 
skupienia w związek w celu obrony ich 
interesów Przełożona Zakładu na ul -Się 
rockie j .  kędy się mieszczą te organizac je  
( jadłodajnie,  czasowe mieszkania bezro­
botnych i schronisko dla starych).  Siwieć 
d/a brak  uspołecznieniu wśród służących 
wileńskich,  i brak  umiejętności  zawodo­
wych.  T o  mogą też stwierdzić wszystkie 
chy ba  panie domu w Wiln ie ,  wileńska 
prac own ica  domowa,  nie umie  sprzątać 
/Ii pierze i prasuje,  naj lepie j  ji ,/cze umie 
gotować ale nie umie tego robić o ./rzęd­
nie i z wyliczeniem na osobj  nie umie 
przedewsz\ -dk icm rozłożyć sobie czasu 
i wskutek lego wiecznie się krząta i na 
nie nie ma chwili  wolnej .  Prawda,  dodaje 
k ierowniczka Zakładu Sw Zyty, że słu 
żące w Wilnie są naogoł wyzyskiwane 
pod względom pracy,  nie ma ją  odpow;ed 
niego pomieszczenia,  sypiają na podło­
gach,  kuchnie i mieszkania nie są tak bu 
dnwano by służąca mia ła  odpowiednie 
miej sce  do spoczynku! Prymitywna łeb 
kultura nic wymaga zresztą niczego lep 
s/.ego, ale to nic rac ja ,  aby im tego nie 
dawać.

Najgorszą krzs wdą służących jcsl  ich

sposób obracania kapitałami.  Wszystko  
tracą na pożyc/a-i. i tak robi bardzo ilu 
7 v procent,  trują się poti-in /. rozpaczy,  
wairjują.  b iega ją  po ratunek,  wydają na 
adwokatów i w t rezultacie na stare lala 
pozostają bez grosza oszczędności Rato 
wnćby je  mogło P. K. O.

Dlaczego każda służąca nic posiada 
książeczki P K O mimo tak doskonah 
zorganizowanej  propagand) nagród, wy 
losowań i t. p. Dlaczego trudno je  nami'  
wić na  rozsądne oszczędności,  rac jonalni  
operowanie kapitałami,  na przezorne z.i 
pewmenif  solne starości? Zapewne d la ‘i 
go, że te  same wady spotykają się i w 
sferach o wyższmii poziomie inteligencji  
Od łych 15 lal j ak  zamieszkuję W W ił 
nie. m a j ąc  styczność ze służącemi na róż 
nych polach,  stwierdzić mogłam u nich 
ogolną cechę nieprzezornosci.  wprost 
dziecinnej .  Co z niemi będzie na siarom
0 (o się mało która zatroszczy.

Mam na wsi krewnych,  toż nie ryp u 
s / c / . ą ,  trochę pieniędz\ im przywiozę,  to
1 przytulii"1.

Wobec  biedy p a n u ją c e j  w naszych 
wuoskach, to ,,przytulenie"  wygląda bar 
(l/o nierealne. -Najogólniej;  zvm sposobem 
lokowania zarobionych latami pienicd/v 
to pożyczk i na wysokie ale probk matce/ 
ni- procenty albo  i bez różnym z n a jo ­
mym.  krewnym,  swojakom.  „ Ja kż e  nie 
ponródz człowiekow i“ maw ia ją  i dosta 
ji} wzami m za swoje złotówki,  świstki pa

pieni,  na których kul fonami wypisane 
kwńt' (?) bez określonego h-rmmu spłal\ 
liez. świadkiiw, i j ak ichkolwiek  zapew nień 
czy pokryciu.  Przi zornie j sze w y ma-gają
weksli.

„A jakże w&kseli akuralne wystawi 
li", mówi;},  pokazując ów weskscl  z ży 
ranlem.  proszę bardzo!  A ten żyrant k to?  
Ma on jaki  .majątek,  k tórym odpowiada ‘
O. a j a kże  „była u jego kranika,  ale teraz 
/.bankrutów-ii".  T o  dę i w większych fil 
mach zdarza Oc/vwiścic z takich wek 
sclówT‘‘ nil* wiele będzie miały pocii-ehy 
Marysia,  /ośka,  \nlosi;i czy Aniela.  Pb 
życ/.a|ącv, najczęśi  icj  mężczyzna,  najzwy 
klej  ewentualny kandydat  na męża łub 
tylko długoletni narzeczony,  / reguły nic 
oddaje,  odkładając,  wyrównani*  rachun 
ków do ślulni albo do mis tycznych dali 
przASzlosci, do wybrane j  na lotcrj i  i t p 
terminów Następują z ihicgi, interwencja 
zna jomych i kumów kłótnie i wydobywa 
nia z niesumiennego dłużnika gohiwki,  
która za zjawieniem się m  horszoncu 
wierzyciel. !,  znika ja k  kamfora.  To  także 
zdarza się w* najwryżs/.\cli sferach Ale 
to żadna pociecha dla niezorgani/.ow a 
nyrch doslnlocznic  Zyh*k‘‘, nicnauc.zo- 
nych doświadczeniem całego pokoleń .a  
starszymi sióstr Y\ \ d a j i n a  sądyy, na jiro 
cesowania się i rzftdko kiedy wychodzą 
na swmjom, wobec  braku prawnych for ­
malności,a nawet i pr/y zachowaniu tych 
że, gdyż pożyczają przeważnie ludziom 
licz zajęcia,  bez, f in a n m w sc h  odpowie

(lzinhiości. /al  patrzeć jak marnują  ;\vi* 
ciężko zarobione grosze. \aIi*żałoln nw 
z.i* |)rzcz wjzystkit* związki.  Św Zs lę  na  
różnych korni rem lacli rel igi jnych gdzie 
tak spraw-nie i umiejętnie umieją zbierać 
składki na j iohożne cele (a nawTeh o nie- 
bft! na nawracanie murzynków!  w Afry­
ce)! za po mocą  rozda w anvch uloti k P. 
is O. uśw iadamiiić.  wpajfcć ])ojęci:i osz- 
szędnosci i zahi z]nccz.ciiia na starość.  — 
Obecnie W i l n o  rozjior/.ąd/a tylko Tow 
Dobroczynności bardzo starannie i t rosk­
liwie jirow adzonem, dającem schronisko 
tui starość wyj i raćowaoym liir.t c jonar -  
juszkom służby domowej,  ale na j e d n o  
miej sce jest lam zawsze bardzo wiele kan 
dydatek i ogromna liczba j iozostaje jioza 
n awiasem  w c iężkich warunkach ,  nie- 
m a jąc  zaoszczędzonego grosza jirzy dii 
szy

.Rozeszło się po ludziach moja  pani 
Ot była j iożyczywszy jednem u i .. żulik 
t<*n. nic oddał,  kto jego w ie gdzie j iodział 
się, i gdzie jego szukać me wiem“ ?

Niemałą rolę gra w lem wszystkiej® 
ten ospały fatal izm naszego ludu. Wśród 
którego zdarzają się rzadko zacięte j edno 
stki.  częściej  można posłyszeć:

„f.osz zr o bi s z? . .  Of taka moja  dola 
j irzyjdzie s ię do Dobroczynnośc i" . . .

1 wegetując,  po suterenach żebrzą o 
kąt na starosy i zarobki?  „Rozeszli się
po ludziach.,  pożyczywszy była ja  j edne­
mu"....

II .  R .
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W obronie rolnictwa naszych ziem
R ezo lu cje  W a ln e go  Z g ro m a d ze n ia  c zło n k ó w  T -w a  L n ia rsk ie g o

w  W ilnie

B. premier Prystor 
dziś przyjeżdża do Wilna

Dzis przyjeżdża pociągiem rannym 
do W il n a  b. proinjer  p. Aleksander Pry 
stor 11.1 tygodniowy pobyt.

Oddłużenie rolnictwa
W  związku z dekretem oddłużenio­

wym należy zwrócić uwagę ro ln ików na 
wyraźny przepis dekretu,  iż rozłożeniu 
na 28 rat u lega ja > mocy samego prawa 
ty Iko te długi prywatne,  k tórych  lermin 
1 »ł itności  już mi dąp i ł  względnie na.-dąpi 
przed 1 kwietnia 1985 roku.

W szyslkie długi prywatne  płatne 1 
kwietnia i w ter mi na ch  późnie j szych 
TOtmą by< zapłacone,  o ile dłużnicy nie 
wystąpią  do urz idów rozjemczy cli o roz 
łożenie należności  na raty.

Zarząd Izby Rolnlczel
W  dniu 19 hm odbyło się posiedzenu'  

Zarządu 1/ln Rolniczej  w Wilnie ,  na 
ł dóie m dokonano wytioru pr e z yd ju m  lz 
by. Prezesem Izby  IWIiue/.ej w W ilni<’ 
został wybrany p. Czesław K rupski, wie 
prezesem —  poseł K am iński. \Yvbór pre 
zydjum Izby wymaga zatwierdzenia 
przez Pana Ministra Rolnic twa i Reform 
Rolnych .

W  lyni/.i dniu odbyło się posiedzenie 
inaugurac j  uk Komis j i  Leśne j ,  na k l o ­
cem omówiono program pra c  na najbliż 
s/.ą p r z y s z ł o ś ć  w dziak leśnictwa.

Sprawy komasacji wsi
15 i 1C lis topad a r. b. odbyły się k o le jn e  po­

siedzenia W o jew ód zk ie j  K o m is ji  Ziem skie j .  Zo­
stały rozpoznane sprawy., d otyczące  k om asac j i  
oraz służebności wsi:  Gir nowo, .lurkowszc/.yzna 
B o jary .  Zaciszek i czści folw. Szumi no, Sachno- 
wieze i Bahieze, ptnv. dziśnieńskiego, Rudaki, 
Hepiszki, W ia ła .  Nowa W ieś ,  pow. bra.sław- 
skiego; (ilin.szczc, pow. dziśnieńskiego; Moroś- 
ki II. po łożonej  na obszarze scalenia rn-ka l,o 
b iedziew, pow. m ołodeczańskiogo: Skitbiaiy.
pow. w u eń sko- lrork iego ;  m aj.  Sku biaty  i Gu- 
dołki. pow. wileńsko-trockiego ; osiedla .laszuny. 
pow. w ileusko-lroekicgo o raz  wsi W ą s k i  i No* 
w osie łki 1 na gruntach wsi Sokołow o i fol  w 
W ierzehnie. pow. dziśnieńskiego.

Propagandę turystyczna 
Wilna i W ileńszczyzny

D zisia j  we w torek o godz. 19.30 wieczorem 
Wszyscy wilnianie, którym  leży na sercu rozw ój 
m iasta W iln a  i ziem ph i. -w sch od nich 'zb iorą  sit; 
w sali Izby P rzem ysłow o-H an dlow ej na walne 
zebranie  celem zorganizowania Związku P ro p a ­
gandy T u r y s ty cz n e j  m. W iln a  i W ileńszczyzny. 
Z ebran ie  to zw ołu je  prezydent miasta dr. W ik ­
to r  Maleszewski im ieniem  Komitetu Organiza­
cyjnego. A kcja ,  zm ierz a ją c a  do stworzenia lego 
Związku, poczyniła  już znaczne postępy. W ie l ­
k ie j  liczbie zaproszonych trsób rozesłano p ro jck l  
statutu, który ma być na tein zebraniu przed ­
m iotem  dyskusji  i uchwał. Rozsyłka d e k la ra c y j  
cz łonkow skich dała ju ż  również pewne rezul­
ta ty .  l )o  Związku zgłosili już swe przystąpienie 
u ch a ra k te rz e  członków  W ile ńsk a  Izlia P rz em y ­
słowo-H andlow a z roczną składką 7(10 złotych, 
Tow nryslw o M ie jsk ich  i Międzymiastowych K o ­
mun i n ary  j  Autobusowych ze składka 100 zł., 
tiirma J .  Prużan ze składką 50 zł,, d a le j  K om u ­
nalna  Kasa Oszczędności m. W iln a ,  Skład Ku­
ter  Świrskiego, T ow arzystw o Oświaty lTaloru- 
sk ie j  m. W iln a  i in.

Xa dzisie jszem  walm fi  zebraniu poza przy - 
jęc iem  statu, dokon ane będą w ybory  prezydjum  
Związku, zarządu i kom isy j .  -Obrady poprzedzą 
W yczerpujące referaty .  Celem Związku jest  p ro ­
pagand:] turystyczna m. W iln a  i W ileńszczyzny 
w k r a ju  i za granie  ii oraz a k c ja  w kierunku stwo 
rżenia  w W iln ie  udogodnień i a t r a k c y j  dla zw ie­
dza jących  go l u rysiów, podjęta  przez zrzeszone 
sam orząd y  le ry to r ja ln e  W ileńszczyzny. .samo­
rząd in. W iln a ,  sam orządy gospodarcze* i osoby 

'.prywatne, za interesow ane we w zroście  ruchu 
turystycznego ni, W ilna .

W !lno pośpieszy 
z pomocą akademikom

Pre/ydjum  R ady  Naczelnej  Tow arzystw a 
Przy  jaeińf Młodzieży \ki d om ickie j  zezwoliło 
na urządzenie w W iln ie  XII-go Tygodnia Aka­
demika \r ezasie <td 8 do 15 grudnia r. b. Innu 
g i irar ją  Tygodnia będzie ju ż  w dniu 1 grudnia 
..Czarna K a w a "  w sa lonach  Izby Przemysłowo- 
Handlwej.  l )o  k om itetu  H onorowego Tygodnia 

rzaproszono na jw yższvrh  naszych dostojników 
państwowych, cyw ilnych i w o jsko w ych . samo 
rządowych i Kościo ła . Kom ilcl  w ykonawczy pra 
en je już około  w ydrukow ania ariy lycznych fcfi 
szów, nalepek, znaczków, oraz cz\n. przygoto 
Wania do tdeklownycli  imprez. które beda wici 
ką a t r a k c ja  . l ie ly lko dla naszego m iasla  a le  i 
dla wszystkich • ziem. k ló r i  w ysyła ją  swą m ło ­
dzież na stud ja  na I niw er.sytecie S tefana  B a to ­
rego

Ofiary na powodz>an
—  Wileński P ry w atn y  Bank Handlowy s  A.

powiadamia, że na rach u n ku  Nr. 1354 W il W o  
jewódzkiego k o m i U l u  P o m o c ,  Ofinirom 1’ owo 
dzi w dn. 19 b. ni. zna jd ow ało  się zł 40.3.>7.48.

Na Witłnein Zgromadzeniu członków 
T-wa Lniarsk iego  w Wilnie,  K t ó r e  się 
odbyło w dniu IM ln u  zoslały uchwalo­
ne na.slępujące rezolucje:

I. "Wobec roli. jaką <#tk‘gryw a Stud 
juni Rolnicze l T. N. 8 .  w W ilnie w cało  
kształcie akcji lniaeskicj. W alnc Z gm  
niadzenie stw ierdza:

1) że Ntudjuin Rolnicze 4  WTilnic jest 
niezastąpioiH in ogniw « ni program u  
lniarskiego

oraz 2) że utrzym anie Studjiiin Roi 
niezego w W ilnie leży w interesie mil jo 
now ych rzesz drobnych rolników , bez­
pośrednio zainteresow anych w produkcji 
i zbycie lnu.

II. W alne Zgrom adzenie ezłonkow  
T-w a Lniarskiego w W ilnie, w skład kto 
rego w chodzą jirzedstaw ieiele zarów no  
producentów  —  rolników , jak i fahry ez

Graniczna wieś Orczykowo.  położo­
na w re jonie  odcinka  granicznego Olcho 
wiczc była w no cy  z 17 na 18 hm. te re ­
nom tragicznych wydarzeń.

W  zabudowaniach .Sienkiewicza \ 
natola wybuchł  pożar.  Płomienie ,zyb 
k o  pr/er/nci ły s i ę  na sąsiednie zabudo­
wania i w niespełna .10 minut znaczna 
część- wsi siała w płomieniach.

Ja k  już podawaliśmy, 3 b. ni. policja w W il  
nie otrzym ała  wiadomość, iż na Irakcie Rudti 
mińskim, w krzakach przydrożnych w odległo  
sci 14 klin. tul W ilna, znaleziono zwłoki niezna 
nego rloganeko ubranego mężczyzny z przestrae  
łuną skronią.

W obec liieodiialezienia przy zwłokach rcwWl 
w em  powstało nawet narazie przypuszezenie, 
iż nieznajomy został zam ordow any. Dalsze jed 
nak doehod/enia w ykazały że ma się do czy nic 
nia z sam obójstwem, a rewolwer skradli pas- 
osi.

Policja ilanęła przed trudną .zagadka. Chodzi 
ło mianowieie o ustalenie t o /sam  ości sanioboj-  
ey. Przy zwłokaeli nie znaleziono żądny, li do 
Kiiinenlow. Jedynie lii Wy .,.1. S.‘* na bieliźnie 
i na chusteczce do nosa, o raz  ubranie wykona  
ne w W arszaw ie  były jedyną słabą wskazówką  
do rozwiązania zagadki.

Polieja zrobiła zdjęcia fotograficzne zagadko  
■vego samobójcy, które rozesłano do w.s/.ystkieli 
urzędów śledczych na terenie ISzcezypn politej, 
lecz, b .z  skutku. Tożsam ość desperata udało się 
usialie dopiero przy pom ory daktyloskopii.

Gdy zawiodły fotografje, polieja rozesłała

ZGON O FIA R Y  NOŻOW NICTW A.
Robotnik Józef  Rrażul (Starogrodzieńska 13). 

zraniony nożem przez niewy krytego narazie  
sprawcę yy niedzielę po południu lia ulicy W i- 
Ienskiej ukuło domu Nr. 3(i, zm arł  yy szpi.alu  
Sw Jakuba, dokąd odwiozło go Pngotoyyic Ra  
luiikowe.

p o r z h c o m :  IlZIFC.l.

Na chodniki około przytułku Dz. Jezu s  przy 
ul. Kubocz podrzucono dziewczynkę w wieku o- 
koło S tygodni. Podrzutka umieszczono w przy­
tułku.

Na klatce schodowej domu Nr. 8 przy ul. Ko 
panien znaleziono 4- letniego chłopca narodowo  
ści żydowskiej klóry poyyiedzial, że nazyyya się 
Dayyid Krotkies.

Chłopca umieszczono w Domu Sierot żydów 
skieh irieszeząrym  się w lokalu pod tym sam ym  
■minerem.

W S/PONACH HAND1 AItZY 2 Y W \ M  
rOWAltK.M?

Prze,l  trzema dniami zaginęła z Witftó Jlt-let 
nia Sima Kiełbakńwna zain przy ni. Makowej  
Nr. 9. kietbakóyyiia przed kilku laty pozostała  
sierotą i mieszkała u yruja. W sobotę yyieezo- 
rem dziewczyna wyszła z domu i od tego czasu  
zaginęła. Rodzina zaginionej przez ilyya dni bezo 
modni« jej poszukiwała i w czoraj  zwróciła się 
o pomoc do policji. Krewni zaginionej, odzna­
czającej  się podobno yyietką urodą, obaw iają  się. 
że padła o n a  ofiara  handlarzy żywym towarem

(-)•

W 5 SCANM CY PROROKA E L ,M S Z  V*
U ,.PIATlDIi;SIATNTKOW“ .

Donosiliśmy już o pobycie w Wilnie dyvóei» 
sikeiarzy z 1’ ulesia: .lakima Slelinaeba i Stępa 
na Staniewicza, którzy głoszą, że są wysłanni  
kami proroka 171 insza.

Oncgduj „wysłannicy proroku" zjawili się w 
lokalu sekty „Pialidicsiatników" przy ulicy Ki

niopokojtMiie spoyy oclu nąthnienrięgo im 
ptirtu juty oraz slw ierilza. żc przy jęte  
przez Kom itet Lkonom iezny Ratl,> Min. 
zasady przywozu juty nil- sa stosow ane. 
PrzckrofztMiii- kontyngentu przy w o/ow  e 
go surowców obcych fatalnie odbić się1 
m ozc na zw iększającej się1 produkcji lnu.

HI. W obec otrzym anych windom ości 
o zam ierzonym  naw róci*1 Monopolu Sol 
nego do używ ania tkanin jutow ych na o 
pakow anie soli. U  alnc Zgeom adzcnio  
kategorycznie wy pow iada się przeciw ko  
zastąpieniu w orka lnianego przez worek  
jutow y, albow iem  faktem  jest, że yvoe*-k 
lniany yy użyciu jest tańszy od jutoyye- 
go oraz że dla rozw oju produkcji lnu, 
tkactw a chałupniczego i fabrycznego  
przem ysłu lniarskiego iiiezbędnem jest 
zagyy arnntoyyanir zbytu na tkaniny geub 
sze, przeznaczone do opakow ania soli i 
cukru.

Podczas gaszenia pożaru 8 żołnior/y 
KOP.  odniosło poparzenia.  Jeden z I-o 
pistów Sianis/ew ski w yca łował  z płoną 
cego domu troje dzieci.

P a s 1 w.i płomieni padło 8 budynków 
Dzięki energie/uej  akcj i ,  w które j  wybił  
ny udział brali  kopiści ,  j iożar nie przy 
bra ł  groźniej szych  rozmiarów.

do wszystkich urzędów policyjnych Polski kopjc  
odcisków diiktyloskpjnvch, 1 wczoraj właśnie1 
nadeszła edpowiedź od policji warszawskiej, iż 

;i podstawie porównań udało ię ustalić tożsa­
mość desperata. Okazał się 111111 niejaki Józef  
Szafrański —  mieszkaniec Krasnego S tanu. —  
wuj. Iuhcl.->kiogo. pochodzący z Pabjaiiic.

W ten sposób część tajemnicy została ro /w ią  
zima. Powody samobójstwa, oraz  okoliczności  
przy których ono nasóipilo pozostają nadal ta ­
jemnicą.

Pcyyne poszlaki zdaią się świadczyć, za tym. 
iż tło sam obójstwa było skomplikowane i nic 
jest pozbawione cech rom antycznych. Podobno  
w kutej tej sprawie odegrała niepoślednią rolę 
jakaś nauczy ci. Ika. Są fu jednak tylko przypu 
sziiz nia.

W c / n r a j  w nicklórycli dziennikach wileń­
skich ukazała się wiadomość, iż saninbó wą z 
1 raklu Riidomiiiskicgo jest zbiegły z W arszawy  
dyrektor zakładów badania żywności prof.  Żml 
gród. W świetle wyżej przy toczonych faktów 
ustalonych w wyniku żmudnych dochodzeń, sla 
je się jasne, iż wiadomość la została wyssana  
z palca. (c ).

jowskiej 2, gdzie również chcieli wygłosić kaza  
nie „Piatidiesintniey" przeciwstawili  się jednak  
ich zam iarom  i przem ocą usunęli z lokalu, (e).

NÓG OKROPNOŚCI NA I I ,  l ll.ARl CKH J .

W czoraj  w nocy mieszkańcy ul. l il ireckiej  
zaalarm owani zostali krzykami,  dnrhudzaceml  

mieszkania K-s nstantego Piętrowa zam ieszka­
łego pod u rtnu 49.

Pietrow z żoną o raz  domownicy nawpół- 
iihruni powyskakiwali z mieszkania i wzywali  
ratunku. Ciszę nocną przeszywały wstrząsają  
co krzyki:

—  Polieja. ratujcie, m ordują ! ! !
Jak  się okazało, na dom Piętrowa dokonano  

w nory najścia. Zamieszkali w sąsiedztwie (ul 
Kilareeka JH) bracia  Aleksy i Antoni Oslrow soy 
uzbrojeni w  siekiery przedostali się do miesz 
kania P ieirow a i zaczęli je demolować. Krzyki  
nopaslowanyeli zwabiły policję, która spraw  
eów napadu osadziła w are.szei<. Obaj byli w 
sianie nietrzeźwym. fc).

NTr«ZCZl>Sl.lW5 W YPADKK.

W ezoraj w god/.iiiaeli po poł. w ezasie prac  
przy gmachu Ratusza (ul. 'Wiclkal spadł z rusz  
Iowaó rolioliiik Atczadewski zamieszkały przy 
ul. Tatarskiej  It

.tli ulewski doznał uszkodzenia kręgosłupa.  
Pogotowie ratunkowe przewiozło go w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala sw. Jak ó ba .  te)

C1H II 1,1 1 TOPIĆ?

Ja n  K om arow  zain przy ul. Targowej 55 
zameldował policji, iż wczoraj, gdy ferhat w 
kierunku Saskiej Kępy, znstał napadnięty przez 
zaim -/kntyeh w Jerozoliini e W .  Raszkiewńeza 
i 41. Macieja, którzy pobili go kijami, a następ  
nie usiłowali utopić w M ilruee.

Na szczęście krzyki jego zyvabilv przejeżdża  
jąee furmanki, en zmusiło napastników do salwy* 
wania się ucieczką. fe).

Znowu trup na zabawie
W niedzielę wieczorem na zabawie we wsi 

Diezynie gminy kołtyniaiiskiej. wywiązała się  
między uczestnikami bójka. Ofierą bójki padl 
19-Ietni Adolf l-żyk ze wsi Szał oliszki.

Pobito go tak silnie, że zm arł  na miejscu.

ZiutizieJ w  spódniczce 
i pies

Od pewnego czasu mieszkańcy sześciopiętro­
wej kamienicy przy ul. Kijowskiej 2 niepokoje  
ai było systenialyeziiemi drobnemi kradzieżami.  
Ponieważ były ta kradzieże drobne nikt o  tum 
nie meldował policji. Tern niemniej plaga dotkli 
wie dawała się we znaki. W czo raj  przypadek  
w postari psa zdemaskował nareszcie złudzie 
jas/.ka. Siało sh to w sposób następujący:

Wieczorem na klatce schodowej zauważono

jakąś dziewczynę, klórn widocznie kogoś oczeki­
wała. W  pewny n* momencie pies p ortjcra  w y­
biegł z mieszkania, rzucił się na dziewczynę i 
ugryzł ją w udo.

Poszkodowana nie narzekając odeszła.
Pu upły wie pewnego czasu do p ortjcra  zgto 

sil się posterunkowy policji i oświadczy!, iż do 
komisariatu wpłynął meldunek że pies pokąsał  
jakiegoś mężczyznę. Pert jer  zaoponował twier­
dząc. że była to niewiasta. Pnlicjnii} jednak  
upornic utrzymywał, że dn ambulatorium i do 
kom isariatu zgłasza się ze skargą mężczyzna.

W k ró tc e  po odejściu posterunkowego do port 
jera  przyszła ow a niewiasta i dała mu dn z .sm i  
mienia, że jeżeli zgodzi się zapłacić kilka zl. — 
nniszezy protokół. Pryjrzaw szy się bliżej liie- 
w ia.ście, porljer ze zdumieniem spostrzegł, że 
i ra  przed sobą przebranego mężczyznę.

Powziąwszy całkiem słuszne przypuszczenie  
że m a przed sobą owego nieuchwytnego złudzie 
jnszka. portjer usilnyyuł go zatrzymać, becz prze  
brany złodziej, yyidząe. że został zdemaskowany  
wyrwał mu się z rąk i podkasawszy suknię 
zbiegt. Pościg nie dal  yyyniku. (e).

Kina l Film y
..MARKlZA YORISAKA" (Kino Rew ja)

W szyscy  którzy nie widzieli  w ub. roku 
wielkiego 44111111 produ kcji  f ra n c u sk ie j  Marki-- 
za Ynris.ika' , m a ją  uhecnic  m ożność nlie jrzenia  
go. Obraz ten. nakręcon y  wg. słynnej  powieści  
Ćlande F arre rn  jest  niewiit])ltwie trium fem  pro­
dukcji  fraiieaiskiej . f i lm o w o  temat jest  w y ją ł  
kowo wdzięczny. B arw na, egzoly-czna Ja p o n ja .  
p iękne pł^nury, potężna hitwa m orska , wszyst 
ko to zostało wykorzystane w sposób bardzo z.rę 
czny jirzez reżysera tilniu —  M ikoła ja  F a r k a s a  
bkirkas, sam —  b y h  op erator ,  luliii je się w zew 
nętrzm-m pięknie  k ażde j  sceny k tóre  trak tu je  
•/.decydowanie - no m alarsk o .  D oskon ałą  z 
punktu widzenia  reżyserskiego —  jest  b itw a 
moilska Dobrze pokierował reżyser także, i arty 
slami. Zresztą, m iał 011 w y ją tkow o wdzięczmy 
nia ter ja ł

Uroczą m arkizą Y o risak a  jest  Mmąbella, nić 
w ątpliwie ji  dna z na jsiibti lilie jszycli i n a jc i e ­
kawszych artystek francuskich , posiada ona w 
roli Ja p o n k i  —- ogromni* dużo fil igranownśei 
i grac ji .  Zresztą j e j  a p a ry c ja  zewnętrzna (ma 
ta twarzyczka o skcópycb zlenka oczneh) nłat 
win znako m icie  ( haraktery-zację W y  ją tko w o 
piękny i męski jest C h arles  P-oyer, w roli  o f ice  
ra angielskiego. Jes i  to b o da j  dotychczas n a j l r p  
sza jego  k re a c ja .  Charles B oyer jest  oliecnie nie 
wątpliwie jednym  z na jc iekaw szych i n a j  /In 
ehelnie js/ycii  w grze gwziazdrów. Szkoda t'-1ko, 
że w Ameryce nie um ie ją '  go n ależycie  wykor/y 
slae Najlepszym tego dowodem $ą M elo d j"  ey 
gańskie" ,  gdzie z-robiono z Rnyer ordynarnego , 
brzydkiego jegom ośc ia  B ardzo  ciekaw ą k r e a c ję  
artystyczną stworzył Inkiszynow, którego pa 
lfi}t|tamy z filmu sowieekii go ,,Burza nad Azją ' 
Rola Ja  ji o ii czy ka - p a tr jo ty  była  pierwsza ro  
lą In k iszrno w a. odegraną poza Sowietami. Nie 
wą-tpliwie zobaczym y tego doskonałego artystę  
jeszcze nieraz w f i lm ach p ro du kc ji  f ra n c u sk ie j

Cały obraz c e ch u je  wielki u m ia r  artystycz 
ny. Doskonała je s t  praca op era torska  i s i r o n i  
d/więknwa. W zno w ien ie  tego filmu —  jest  bar 
dzo fortunnym  pomysłem A. Sid.

R A D J 0
WILNO

W T O R F k .  dnia 20 l is topada 1934 r.
0 .45: Pieśń. Muzyka, Gimnastyka. Dzień por. 

C hw ilk i  pan domu. 7.40 Progr. dzienny. 7.50.- 
Konc reki 766''. Giełda rolu. 11,-07: C.zas. 12.0(1: 
H e jnał.  12,Ot W iad. meteor, 12 05: Przegl. p ra ­
sy. 12,10: K on cert  m uzyki lek k ie j .  12 .45: „O ła ­
kom ym  Kubusiu i Hipciu B r m la s k u "  >—  wierszy 
ki dla dzieci. 13,00 Dzu-n poł 1 3 0 5 :  D e. kon 
uctIu. 15,30: W iad o ik sp o rc ie .  15,35:  Codz. 
ode. pow. 15,14:  Godzina nuizski r<>syjskiej. —  
10,4.5: Skrzyn ka  IJ K. O, 17.00:  Konegrt dla
młodzieży Z. Ław ęskie j .  17,2i5: „Obrazu i osz­
czerstw o "  —  pog. 17,35: Pieśni w wyk. Ii K o r­
tów ny. 17,50- Skrzynka poczt, teelin. 18.4)0 
k o n r  reki.  1 3 0 5 -  l itewski o d e iy t  gospodarczy. 
18,15: Muzyka po pularna 18.45:  „ T a je m n ic a
B og u m iła" .  19.00:  Muzyka lekka z ,.Atlr ji“ . —  
19,20:  Pog. aktualna.  19 30: D. e. muzyki le k ­
kiej.  19.4.3: Progr.  na środą. 19,50: 4V iad. sport. 
40,00: „Zycie p a r y s k ie "  —  opera kom iczna. —  
Dzień, wieez. „ J a k  p racu jem y w P o lsce " .  22,30 
.W  'szeregu czy sa m o tn ie "?  —• djalog. 22 40: 
k o n c .  rek). 22.50: .W  świetle  rampy 23 00.
W iad. m eteor.  23 ,05: K o n cert  muzyki dawnej.

T E A T R  NA P OHULANCE j
D z i S  i J u t r o  o v  8 -e i  w. |

J i g d y  nie można przewidzieć1* j

uc-go przemy stu liihirskieipi, ys y ra/ti za-

Na.izaszozytuifijszy tytuł popularności ROP-u
KOP ofiarnie  ś p ie s zy  ludności z  pom ocą

Tajemnica traktu Rudomiiiskiego
wyjaśniona

Na wileńskim bruku
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Dziś: Feliksa Walezjusza W.  

Jutro: Ofiarow. NMP. Alberta

W sch ó d  słońca — godz. 7 m. 02 

Z a c h ó d  słońca —  |odz. 3 m. 09

Przew idyw any p rz ę lm g  pogody w tlniu dzi- 
M ejszym 20 listopada w-g IMM-a.

R an o  ch m u rn o  i mglisto. W  ciągu dnia p o ­
goda o zachmurzeniu zmiennom, m ale jącem , j e d ­
nak  z możliwością drobnych opadów, zwłaszcza 
w  dzielnicach wschodnich. Tem p eratura  bez wiek 
sych  zmian, Nocą m ożliwe przym roki.  S łab e  lub 
u m iarkow an e wiatry z k ierunków  północnych.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
—  Za duszę ś. p. W ładysław a L ich  faro  wieża,

długoletniego prezesa Tow, P opieran ia  Przemy.* 
łu Ludowego odpraw iona zostanie w rocznicę 
śm ierci  msza żałobna w kościele  OO. Bernardy 
nów w dn. 20. 11. o godz. 8 rano.

OSOBISTA
—  W c s o r a j  powrócił  z k i ii i lcreiic ji  <lyii kto 

rów w W arsziiY, U* dyr. Kniei I*. w W ilnie
inż "Kazimiera Falkow ski.  Dyr. Fa lkow ski  dzi 
■siaj w j je d z je  do Suwałk, dokąd przybywa min 
'Kom unikac ji  p. Michał Butkiewicz.

—  D zisia j  przybywa dn W dna \i icewo jewnda 
k ra k o w s k i  p. T a d e u sz -W  ilioki kom isarz  |iowo 
d/iows na Małopolski; Zachodni.)* IJ w icewoje  
woda Wralieki wygłoś! dziś w T ea trz e  na Bolni 
la n ce  odczyt o tegorocznej powodzi.

MIK.ISK A
— BRACK M W .ISTH A Tl NAD t K ŁA D A M I M 

P R E L IM IN A R Z A  BI D Ż E T O W E G O  na rok 
ISI35/K ca już w c a łe j  pobił W szystk ie  w d z i a ­
ły Zarządu m ie jsk iego przygotowują wykaz 
p ra c  i zamierzeń na nowy rok budżetowy. P r o ­
j e k t  nowego budżetu ma hye skonstruowany 
ju ż  w przyszły nt miesiącu. Należy też oczek i 
w ar,  że budżet traf i  już w grudniu na posiedze­
nie  m agistratu .  Botem pni jel.i liiin/.etii h< dzie 
przedm iotem  ob rad  K o m i- j i  l inansowo t iospo 
d a re z e j  i plenuui Bady M iejsk ie j .

Tendencją magistratu jest  skonstruowanie  
nowego prelim inarza z jak najiiiniejszem obcią­
żeniem po stronie wydatków,

■Najwięcej kłopotów - pran  ia strona doebo  
dowa która wc lice depresji gospodarczej płat­
ników jest bardzo trudna do ujęcia w realne 
ram y. W każdy icf bądź razie można już dziś 
stwierdzić, że nowy budżet nie będzie uwzględ 
uial większych iiiwcstycyj, które ze względów 
oszczędnościowych ograniczone zostały do mi 
nimii m.

—  Wobec aiitysaiiitaeuego stanu kilku pie­
karń w dzielnicy żydowskiej, władze lustracyjne 
sporządziły protokóły karne, przyczem wydatv 
polecenie właścicielom tych zakładów aby w 
lerininie  miesięcznym doprowadzili  do wc ma 
ganegn stanu piekarnie, w przeciwnym razie 
zostaną one zam knięte  bez prawa odwołania

GOSPODARCZY
—• Dwaj przemysłowcy z uiglji  p-p. Sir 

l\larek i Mb. (iriisig bawili w W iln ie  prze jazdem 
ilo Rygi. W drodze powrotnej  przemysłowcy 
■mgiełsCV zaliawią dłużej w W iln ie ,  przyczem 
odbędą k i lk i  narad z inieisi .iwemi sterami go­
spodarczemu

1’mlaik. koiiiuiialiie na rok 1935. W  ciągu 
bież. tygodnia ma hyc zwołane pierw.,ze nosie 
(lżeniu n o w ow ylt łanc j  rad zieckie j  Komisii  F i  
narisowo-Gospodar.  zej. \a pierw sznn posiedzi;- ■, 
n.iu K om is ja  pod przewodnictw cm prezydenta 
miasta dr. Malesra w skiego za jm ie  sie ustalaniem 
norm podatków kom unalnych na rok l!).-?.').

J a k  słychać, wysokość podatków m ie jsk ich  
w większości \\ypadkó\y ma być utrzymana mi 
poziomie dotychczas ob.-iw iązu jacy 111

Z POCZTA
—  Dyrekc ja I*. i T. zaw iadamia. że 7. dniem 

30 l is topada 11)31 r. zwija  się agen c ję  pocztowo
telegraficzną Tahuryszki pow W ilno —  1 To 

ki. w >j. wileńskie, a na je| m ie jsc e  urucham ia 
1 gr ldnia 11)34 r. pośrednictwo pocztowa — 
telegrai iczm- o rozszerzony m zakres ie  działania 
J a k o  urząd nadzorczy wyznacza agen c ję  poczto 
w o —  telegrafie/ la Turgiele.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Jutrzejszą środę | itęraeką wypełni ])ro-l’ 

Mieczysław L im a.ow ski  referatem  o . Kongresie 
Geografów w P o ls c e 1'. -

—  .POWÓDŹ’1. W Uciiski W .i jewódzki Ko­
mitet Pomocy- Ofiarom Powcdzi powiadamia,  
że w dniu 20 listopada 1034 r. przyjeżdża do 
Wilna wojewoda krakowski, pan Tadeusz Wa-  
łieki. Komisarz Powodziowy na Małopnlskę Za 
clnolnia, który wygłosi w Teatrze Miejskim na 
Pohulanee udezyt p. t. „Historia przyezyny 
i sku*ki katastrofy powodziowi j w Matopolsee 
Zaelindiiie j“ , odczyt Indzie hgato iliisirow any 
zdjęciami folografieziiemi z terenów zalanyeh  
powodzią, wyświetlanych lampą epidiasliopiez- 
ną.

1’oeząlek o godz. IS. Ceny biletów od 20 gr. 
do 50 gr. C ah  dneltód przeznaczony zostanie  
na rzeez piiwndzian.

Bilety dn uabyeia w kasie Teatru.
—  Powszeeline Wyl.tady I niworsyteeklo- —  

Dziś, we wtorek dni i 20 listopada 1(>34 r. odbę 
dzie się w sali Ii Uniwersytetu ful. S to  Ja ń sk a )  
ndezyl ]). duc. M. Króla p. t. . .K o n feren c ja  ro z­
b ro jen io w a z cyklu „W spółczesna  org an izac ja  
stosunków m iędzynarodow ych"

Początek o godz. 10 W stęp  20 gr. młodzież 
plaei 10 gr. .Szatnia nie obowiązuje

—  Zarząd Polskiego T-wa Krzewienia W ie ­
dzy Handlowej i Ekonomicznej w Wilnie podaje  
do wiadmiMiśei członków T-wa. że W alne  Zebra - 
nie członków T  w a  odliędzjesię w dniu 4 grud 
nia I!).‘!4 r. w pierwszym term in ie  o godz. 5.30 
i w drugim o godz. fi wieez. w lokalu Tiistyhilu 
Nauk llandlowo-Gnspodarezycli  w W iln ie ,  ul. 
\fiękie\vi€z,a 18

WisIęp na sal olirad za legitym acjam i ezton 
kowskiemi.  Leg ity m ac ję  iliepodjęle dotychczas 
z Sekretni’ja tu  doręczone będą przy w ejściu.

—  Zarząd Związku Sybiraków Okręgu W ileii 
.kiego podaje dii wiadomości iż 15 lun. ,r. b. 
agendy Związku zostały przeniesione do Ełku 
hi F ed e rac j i  (iii. Orzeszkowej Nr. 1.1).

S e k r e t . l i ja l  czynny we wtorki,  czwartki i sr> 
ho/y od godz. X«- -2(i, tc-l. Nr 14.04.

Sekretariat  Związku Obrońeów Wilna za 
w iadamia że czynny jesl  w poniedziałki i czwa.rt 
Ul od godz. 13 do 20 w lokalu l!:idv Grodzkiej 
Bc/p. Bloku —  ul Sw. Anny 2.

Członkowie Związku Obrońców W ilna, k tó­
rych wnioski o odznaczenie Krzyżem Niepodle 
gtosei przesiane ze.sl iły do kupiinly  a którzy 
lolyeiieza.s odzna-czeni nie /usiali proszeni 

są o zgłoszenie się w S e k ta r ja c ie  Związku.
— -  Zarząd Centrali W ilciiskiege Związku hu 

pcow Żyduwskieb w Wilnie za w iadamia ninie j

•sieni zgodnie z par. 33 Slatuulu Związku, iż w 
czwartek dnia fi grudnia r. b. o  godz. 11) w pierw* 
szym i o godz. 20 w drugim praw om ocnym  ter 
minie (t>ar. .'15 S taluln l odbędzie się Nadzwyczaj 
iu W a l n ę  Zelrraniii  członków Związku.

Porządek dzienny. W ybory do 'l/.l>v P rze­
mysłów u-1laodlowej w Wilnie.

Teatr i muzyka
-— T e a t r  Miejski Poh u lanka .  Dziś, we wtm 

rek dnia 20 b. lit. o godz 8 wieez. jedn a z na.) 
lepszych ko-medy j Bernarda Sliawa , Nigdy n ic  
można przewidzieć '1.

—  Ju tru ,  w środę dnia 21 hm. o godz. 8 w.
. Nigdy nie można przewidzieć11. •

—  ..Madame Ponipadmir’’. Wy stepy Ja n in y  
K a le z s c k ię j” . Piękna, stylowa ojieretka \fa 
ilainc Pom padour ' z muzyką L Falia  groma 
dzi codziennie liczną publiczność, która ro/.ko- 
szuje sie pięknemi melodjam i.

—• Dzisie jsze przedstawienie p rz.ez.naezone 
/.ostało dla Garnizonu W ilcuskiego.

—  ,,GB| —  ( i l i t ” w- .Tulili” . Najnowszą 
premierą teatru muzycznego „ L u tn ia " ,  będzie 
piękna egzotyczna op eretka  P. L in ke  ..Gri —• 
Gri" ,  z występem m łodej „piewae.zki teatru poz 
mińskiego Z nl ji  I ubiczówiiv. Operetka ta otrzyt 
ma w,j>aiiiatą oprawę seeni.zrią, oraz pierwszo 
rzędną obsadę. Bcżyser ja  Domostawskiego, opra­
cowanie muzycz.ae kapelmistrza Kochanowskie- 
go. Oryginalne lańće  i ew oluc je  p rzygo lo w u je  
ba letni i sfr/ Ciesielski.

Vfvant sequens!
Na zebraniu o r^ anizacy jnem  Kola S ióstr  P  

C. K. w Grodnie uchwalono, że pierwszym zada 
n im i  każdej  s iostry  jest  wyuczenie  jednego eho 
ciąż an a lfabety  sztuki czytania  i pisania.

Nieszczęśliwy wypadek 
w  Podbrodziu

W  świetlicy Związku Strze leckiego w Pod* 
brodziu k ilku młodych ludzi dla zabawy m aco 
wato si^ ze soba.

Jeden  z nich 20 - letni Michał’ L isowski upadł 
na ziemię tak nieszczęśliwie, że stracił  lewe 
oko. Zawinił  Bolesław  Szywiński z Podbrodzia .

'L isowskiego sk iero w an o do kliniki uniwersy 
•er ki e j  w W iln ie .

R 0 X Y |Dziś premjera Film nagrodź, złotym | | | n 7 I I T  U l  D i n  I
med. Akademii Sztuki i W ied ty — to lHr ■ CL m
Nowv —  nigdy dotąd nietvkany tem at,  który poruszył światl W  roi. gł.: 

CLARK G ABLE i Myrna Loy, —  Reżyserja Ryszarda Bolesławsklego. Czy lekarz ma prawo  
do m iło śc i ! Czy wolno mu rozporządzać swoim czadem! Był nadepszym chirurgiem, lecz nie- 
m ógł uratow ać kobietv którą kochałl Nad program; Tygodnik ParamOUntlJ i kronika Pata.  

P ocz  punktualnie: 4, 6. 8, 1 0 J 5  Bil. honor, nieważne

CASIMOj NA D N IE O C EA N UDzts premiera. Niebywały film
morski pełen niesamowitej grozy _ _   .
W roli głównej niezapomniany partner Marleny Dietrich w filmie MX — 27** 

VictOT Mac LaglGn i bohater „Chandu" Edmond LOVG. Niewidziane dotąd na ekranie ta jem ­
nice głębin morskich. Dram atyczne walki nurków na dnie oceanu. Niewyzyskany dotąd nigdv 
tem at.  A rcyciek aw a treść.  Sensacja. Napięcie. Niesamowitości.  Pocz.  seans, o g. : 4, 6, 8, 10.15

P A N Z dnia na dzień wzra­
stające powodzenie!  
Nieodwoł. OSt. 2 dni Melodje cygańskie

Najbliższą rew elac .ą  ekranu wileńskiego to Pierwszy 50WIGiCkl Film odznaczony' na Międzyns-»fi«yi«;'nIV S  PETERSBURSKIE hbCE
Zupełnie nowe wykorzystanie dźwięku! Nowość w produkcji Z .  S. S R. Jut wkr6tce!

HELIOS N i e s p o d z i a n k a l  —  —  Rew elacja!  —  —  —  Tylko dziś
00ie ser je  —  c a ł o ś ć  w  J e d n y m  s e a n s i e

Wiktora Hugo. Ceny nie podwyższone.
Uprasza się o przybycie na pocz. seansów:  

3.45 —- 7.00 —  10.00
Fenom enalny, złotowłosy śpiewak RYSZARD TAUBER  w arcydziele MARZENIA MlŁOSNE

N Ę D Z N I C Y
T e a t r - K i n o  R E f f  J 4 1 M a rk iza  Y o risa k aBalkon 25 gr. Film. który z a ­

d z i w i ł  c a ł y  ś w i a t  N a j n o w s z e  
a r c y d z i e ł o  o s t a t n i c h  c z a s ó w !

w-g p o w .  Claude Farrereą. R e k o r d o w a  o b s a d a :  Charles Boyer, Annabella 1 Inkiszynow.
Z d jęcia  dokonane całkowicie w Japonji Nad program: l)  WeSOły Bar, 2) Aktualny tygodnik  
„Paramountu“, 3) Najnowszy tyg. PAT-a. W obec wys. wart. art. dla młodzieży dozwolone

P I E S
• eter przybłąkał się 

Można odebrać  
ul. Raduńska 49 —  5

Litewskiego
nauczam. W ymagania  
skromne, łaskawe zgło­
szenia przy ul Św.M iko­
łaj a 9 —  8, od 2 do 5 pp.

Uwaga! Tylko  70 gr!
KALENDAhZ

T E R M I N O W Y  B I U R K O W Y
na rok 1935

solidnie wykonany własnym nbkJadem,
oraz agendy, kalendarze kieszonkowe, 
kartkoue, portfelowe, przekładane i t .p .

p o l e c a

Władysław Borkowski
Wilno, Mickiewicza 5, tel. 372.

Naturalny ME OD
leczniczy (lipcow y) 1 kg 
2,20 zł. Po tak niskiej 

cenie, można nabyć  
jedynie w składzie  

spożywczo -kolonjalnym  
Wł. Czerwińskiego, 

ul. Wileńska 42  vis a vis 
plac Orzeszkowej  

| (gm ach  oficerski).

DOKTÓR

Uwadze
p.p. Wojskowych! 

MIESZKAŃ E
5- pokojowe, ska na l> zo- 
\vaiu\ su th e ,  słonee/.ne, 
e legancko ml rem o n to ­
wane. /  ogródkiem przy 
ul. A rty le ry js k ie j  Nr. 8 
do wynajęcia. In forma- 
e jc :  G arb arska  1 m. 20.

(choroby dzieci) 
przeprowadziła *ię na
Zawainą 18, tel. 5-74  
Przyjmuje: 9 — 10 i 3 — 4

DOKTÓR

J. PI0 TR 0WICZ-  
J U R C Z E N K O W A
Ordynator Szpit. Sawicz 

Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece

Wileńska 34, tel. 1866
Przyjm- od g. 5 —  7 w.

DOKTÓR

M .  Z a u r m a n
choroby weneryczne,  

skórne i m oczopłciowe
Szopena 3, tel. 20-74
P r z y j m u j e  o d  8  — l i  4 — 8

OGNISKO | Dzis nie­
samowity  
film p. t. Wyspa zatraconych dusz osnuty na tle 

po wieści
H. G. W eisa

W rolach głównych: Kathleen Burkę, Charles Langhton. Richard Arlen.
N A D  P R O G R A M  DODATKI DŹWIĘKOWE. Pocz. seansów codziennie o godz. 4 p. p

Książka  —  t) pierwsza potrzeba 
człowieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

Wilno, Jagiellońska 16 — 9

Gstatais Howosci-Bibtjcteka dia dzieli
Kaucja 3 zł. Abonament 2 zł.

Do Akl. Nr Km. JV. 1173/33

Obwieszczenie.
K om orn ik  .Sądu Grodzkiego w W iln ie ,  rewi­

ru IV, zam ieszkały w W iln ie ,  przy ul. B a z y l ja ń  
sk i e j  Nr. 4 m. 8 na z.ismlzic art . 602 K. P. C. o  
głusza, żt w dniu 28 l is topada PKU tr. od godz 
10  rano w W iln ie ,  przy ulicy K w iatow ej  Nr. 7 
ni. 10 odbędzie się  .sprzedaż z przetargu pułdicż 
nego ruchom ości,  sk ła d a ją cy ch  się z imieblowa 
nia m ieszkania ,  kasy  ogn iotrw ałe j  i srebrnych 
naczyń oszacow anych na sumę zł. 1080 —  na za 
spoko jenie pretens ji Domu Handlowego „Bra 
eia Clio lem 1’ w sumie zł. 4900 z %°/o i kosztami

R e f le k tu ją c y  na nabycie  powyższych rucho 
mości, mogą oglądać takowe w dniu l icytacji  
pod wyżej podanym adresem.

W iln o ,  dn. 9  l is topada 1984 r.
K om ornik  (— ) Antoni M aciejowski.

Nr. 173; VI

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, w enerycz­
ne, narządów moczow.  
od godz. 9— 1 i 5— 8 -tr.

DOKTÓR

Zeldowiczowa
Choroby kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów m oczow ych  
od godz. 12— 2 i 4 — 7 w 
Wileńska 28, tel. 2-77

Mieszkania do wyna­
jęcia  3 — 4 — 5 pokojowe  
z wygodami —  K a sz ta ­

nowa 4

Sygnatura: 537/34.

Ot'Wieszczenie.
o licytacji ruchomości

K om ornik  Sądu Grodzkiego w W i ln ie  2-gu 
rew iru H ieronim  L isow ski m a ją c y  ka n ce la r ję  
w W iln ie  przy ul. G im n az ja ln e j  Nr. 6— 7 na pocł 
stawie art .  602 iK. P. 0 .  j ioda je  do pu blicznej  
wiadomości,  że dnia 30 lisi opada 1934 r. o godz- 
10,30 w W iln ie  przy ul. M. P o h u la n c e  Nir. 10 
odbędzie się 1-sza l ic y ta c ja  ru chom ości ,  należą 
eyc.h do Ja n u sz a  Ostrowskiego, sk łada jących  się. 
z samochodu osobowego karetk i ,  i irniy . .Ber 
Iiet*‘ —  oszacow anych na łączną sumę zł. 525. -

Ru cli om ości m ożna oglądać w dniu licytacji'  
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

W iln o ,  dn. 15 l istopada 1934 r.
K om ornik  (—•) H. L isow ski.

Nr. 172 VI

U W A G A  PALACZE!
Jeżeli ch cesz  osiągnąć prawdziwą oszczęd­

ność,  to używaj tylko nowo-wypu»zczone
wysokowartościowe

91L12 „ B A J E C Z N E 4
150 SZt. t y lk o  25 gr.,  gdyż kupując gilzy 
w małej ilości wyrzucasz 5 0 %  pieniędzy na  
opakowanie.

Gilzy „Bajeczne* zaopatrzone są dwoma  
filtrami i przyrządem ochraniającym watę  
od tlenia.

F A B R Y K A  G IL Z  „KARPATY*

DOKTÓR

Ginsberg
Choroby skórne, w en e­
ryczne i m oczopłciowe
Wileńska 3, tel. 5-67
Przyjm. od 8 — 1 i 4 — 3

DOKTÓR

Bernsztejn
Choroby skórne, w ene­
ryczne i m oczopłciowe
Mickiewicza 28, m. 5
Przyjm od 9 — 1 i 4 — 8
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł.
Administracja czynna od godz. 9 1/ ,  — 3 1/ ,  ppoł. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnh twa przyjmuje od godz. 1 —  2 ppoł. Ogłoszenia są przyjmowane : od godz. 9 1/ , —  3 1/ ,  i 7 —  9 w eci l

Konto czekowe P. K. O. Ni. 80.750. Drukarnia —  ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PREN U M ERA T Y: miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym 3  zt., z odDiorem w administracji 2 zt. 50 gr. Zagranicą 6  zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz
Milimetrowy przed tekstem —  75 gr.,  w tekście 60  gr., za tekstem— 30 gr.  kronika redakc., komunikaty —  70 gr. za mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe —  30  gr.za wyraz. Do tych  cen dolicza się

aa ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 5 0 % ,  w numerach nieJzielnych i świątecznych 2 5 % ,  zagraniczne 10u%, zamiejscowe 2 5 % . Dla poszukujących pracy 5 0 %  zniżki. Za numer dowodowy 15 gr
Uk.aa ogłoszeń w tekście 4-ro  łamowy, za tekstem 8-m .o  łamowy. Administrac.a zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzezen miejsca.
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